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Filmy dźwiękowe 
falach "eteru na 

Pierwsza w Polsce 
stacja telewizyjna 

Przemysł farmaceutyczny 
i żegluga śródlądowa 

Pytanie: Czy powitalby Pa~'rozmowy dyploma-
Pylanie: Czy w chwili, gdy zbliżB: się nowy rok tyczne z przedstawicielami nowej administracji 
i w Stanach Zjednoczonych przyjść ma nowa admini- Eisenhovera dla rozpatrzenia możliwości. spotkania 
stracja, nadal żywi Pan przekonanie, że Związek między Panem a generałem Eisenhoverem w sprawie 
Socjalistycznych Republik. Radzieckich i Stany Zjed- · osłabienia napięcia międzynarodowego? 
noczone mogą żyć w pokoju w ciągu nadchodzących d • d 
lat? O pOW1łe ź: Ustosunkowuję się do takiej pro--

pozycji pozytywnie. 
Odpowiedź: W dalszym ciągu wierzę, że ·wojny Pyłanre: Czy będz~e Pan współpracował w ja­
między Stanami Zjednoczonymi Ameryki a Związ- kimś nowym przedsięwzięciu dyplornatycznym1 mają­
kiem Radzieckim nie można uważać za nieuniknioną, cym na celu położenie kresu wojnie w Korei? 

'-
rozpooznie „·krótce 

na tł a wa11ie 
stałego programu 

Naro~y 
świata 

. wykonały że nasze kraje mogą również nadal żyć w pokoju. Od "ed 
;pOWI ź: Zgadzam się na współpracę, gdyż 

plany roczne Pytanie: Gdzie Pańskim zdaniem tkwi14 uódła Związek Radziecki jest zainteresowany w likwidacji 
obecnego napięcia międzynarodowego? wojny w Korei 

WARSZAWA 211. 12. 
Pierwsza w Polsce - waruaw1ka llłacja tele­

wlzyjna, nadająca od kilku tyqodnl audycje do­
iwladczalne, lut w I kwartale przyszłeqo roku 
rozpocznie transmłtowanłe stałeqo. cotyqodnłow•· 
ąo proqramu, 

Stacja zostanie :ralnstalowana w taki 1posób, 
aby nadawane przez nią, audycje telewizyjne mo­
qły być odbierane w obri:bie całej wielkiej War-
uawy. , 

Budowane jeot tal<te urządzenie, które umot­
llwl transmitowanie filmów d:twlękowych za po­
średnictwem teJewlzJ I. Stacja otrzymała Już tak· 
że autobus. w którym montowana jest aparatur-a, 
umożliwiająca transm isJ• reportaży telewl:i:yJnych. 
Dzl\>ki temu stacja będzie moqła nadawać repor· 
taże z fabryk, budowli socjalizmu, uroczy•toścl 
państwowych, manifestacji, pochodów Itp. 

Zostal Jut opracowany tzw. syqnał wywoław· 
czy dla naszej pierwszej stacji telewizyjnej • .l•st 
nim postać warszawskiej Syreny. 

zgodnie 
popierają 

uchwafy 
Kongresu 
w Vliednju 

- patrz · 
str. 2. -

Jeszcze jed1:m dowód 

Centralny Zarząd Przemysłu Farmaceutycznego Jako 
trzeci w resorcie przemysłu chemicznego po przemyśle ga­
row technicznych i gumowym zameldował, że podległe mu 
zaklady wykonały w dniu 21 bm. zadania produkcyjne na 
rok bież. w 100,4 proc. według wartości. Na 25· zakładów 
podległych Centralnemu Zarządowi 13 wykonało swe za­
dania roczne przed terminem. 

Centralny Zarząd żeglugi Sródlądowej wYkonał rocmy 
plan przewozów osobow-ych i towarowych w dniu 15 bm. 

Poważny wzrost przewozów w tonach w stosunku do 
ub. roku (na Odrze o 63 proc., a na Wiśle o 46 proc.) .spo­
wodował, że żegluga śródlądowa osiągnęła już pol.iotp 
przewozów przewidziany na czwarty rok Planu 6-letniego. 

Coraz więcej zak:ład6w pra­
cy melduje o przedtennlno­
wym wykonaniu planów rocz­
nych. 1 tak na 10 dni przed 
terminem roczny phm produk· 
cj i wykonala załoga ZPB im. 
HANKI SA WICKIEJ. 

24 bm. zadania planu rocz­
nego zrealizawała załoga 
ZPDz. im. RYClll.Ii<:ISKIEGO. 

Na 7 dni przed terminem 
roczny plan produkcji wYkO­
nała załoga wykończalni ZPB 
im. DZIERŻYNSKJEGO. 

Korespondent tow. Podgórski 
podaje, że w dnlu 2• grudnia 
roczny plan wYPE!łnlła zało&ll 
PRZĘDZALNI ZPW Im. W A· 
RYf<SKIEGO. 

Na 7 dni przed tennlnem 
roczny plan produkcyjny wY· 
konała załoga ZPW im. OS· 
SOWSKIEGO. 
Dzięki wzmożonej walce o 

coraz wyższą produkcję liczne 
załogi składają zwycięskie 
meldunki o przedterminowym 
wYkonaniu planów miesi~· 
nych. 24 bm. zadania planu 
miesięcznego wykonały załogi 
PRZĘDZALNI CIENKO­
PRZĘDNEJ ZPB im. NO­

Laureat Nagrody Stalinowskiej 

PAUL ROBESON mówi: 
Wysoka nagroda 

należy do wszystkich 
uezei wych Amerykanów, 
podnos.z~cych głos w obronie pokoju 

.MOSKWA Z6. 12. 
Dziennik ,,Prawda." zamieścił wywiad -swego nowojor· 

sklego korespondenta s la.ure&tem Mlędzyna.ro!lowej Na­
grody Stalinowskiej „Za · ułrwalauie pokoju między naro­
dami", wybitnym ariysłlł murzyńskim i ddałaczem apo­
łecznym Paulem Robesonem. 

22 marca 
,w Więdniu 

Konferencja 

w Obronie Praw 

Młodzieży 
WIEDE:R, 213. ta. 

W Wiedniu odbyło sill posie­
dzenie międzynacodovrej ko­
misji przygot.owawczeJ do Mli:­
dzynarodowej Konferencji w 
Obronie Praw Młodzieży, któ-

Jest to najwa.ż.n:lejsz,y i naj­
szczęśliwszy dzień w moim ży­
ciu - oświad<:zył :Robeson. 
Wiadomość o prz;yz.nan.iu mi 
Międzynarodowej Nagrody 
Stalinowskiej ,.za utrwalanie 
pokoju między narodami" 
szybko rozeszła Bill wśród 

wszystkich moich towarzyszy 
walki o pokój. Otrzymałem i 
otrzymuję nadal wiele de~sz 
i listów z życzeniami. Wi€1U 
ludzi, których nie z.nam oso­
biście, zatrzymuje mnie na uli­
cy, gorąw pozdrawia i życzy 

sukcesów oraz przyn;eka swe 
poparcie w walce o pokój, 

WOTKI W PIOTRKOWIE i ra rozpocznie się w stolicy Au­
PRZĘDZALNI CIENKO- sfa.-li 22 marca 1953 roku. Jak 
PRZĘDNEJ ZPB W OZOR-
KOWIE. wYnika z komunikatu ogłoszo-

Spotkał IIlllie najwyższy 

z.a.szczyt - podkreślił dalej' 
Paul Robeson. Wysoka nagro­
da, którą mi przyznano za 
mój skromny wkład do spra­
wy pokoju, należy nie tylko do 
mnie. Uważam ją za nagrodę 
przyznaną wszystkim uczci­
Wym Amerykanom, podnoszą­
cym głos .w obronie. pokoju. 

Jako pierwsza w przemyśle 
wełnianym załoga ZPW im. 
REYMONTA w dniu 23 bm. 
złożyła meldunek o przedter­
minow e j realizacji planu mie­
sięcznego. 

nego przez komisję, w posie­
dzeniu wzięli udział przedsta­
wiciele krajowych komitetów 
J)rzygotowawczych oraz orga­
nizacji mlodzieżowych i związ­
kowych z przeszło 30 krajów 

Zamówienia dta budowy 
Glównego Kan.a!u Turk­
meńskiego wykonują licz­
ne ośrodki przemy$lowe 
ZSRR. Z różnych krańców 
kraju nadchodzą na teren 
budowy nowoczesne urzą· 

agresywnych knowań Waszyngtonu 

Załoga C'Ukrownl w DO­
BRZELINIE, w pow. kutnow­
skim, w dniu 21 grudnia o go­
dzinie 18 całkowicie zakończy­

i reprezentanci wielu organi­
zacji międzynarodowych. 

Sądzę, że wyrażę nie tylko 
mój wlasny poglf!d, lecz rów­
nież pogląd mych przyjaciół w 
walce o pokój, jeśli powiem, 
że wysoka nagroda, którą mi 
przyznano, nakłada na nas, 
obrońców pokoju w USA, obo­
wiązek jeszcze aktywniejszej 
i wytrwalszej walki w obronie 
pokoju. 

dzenia i maszyny. 
NA ZDJĘCIU; na placu 
montażowym zakt. hydro­
mechanizacji miaata Czar­
dżou, na którym przept"o­
wadz11 stę monta.t pamp 
zfemn11ch dla budowy Głów­
nego KaT\lllu Turkmeń· 

Imperialiści USA 
nasyłają do Polski 
szpiegów i dywersantów 

skiego. 
/. FoL - · CAF Komunikat PAP 

Fabryk\ tekstylne· 
w Rio de Janeiro 

unieruchomione 
Stra,jk objął 

30 tys. włókniarzy 
NOWY JORK, 26. 12. 

PAP upoważnio~ Jest po­
dać co następuje: 

W dniu 4 listopada br. sa­
molot amerykański, który wy­
startowaJ z lotniska amery­
kańskiego Wiesbaden (:;imery­
kańska s trefa okupacyjna w 
Niemczech zachodnich), po 
p1-.i:elocie nad Niemcami za­
chodnim.i, wyspą Bornholm i 
Szwecją naruszył granicę pań­
s tw a polskiego w punkcie, po­
łożonym okolo 20 km od Dar­
łowa i wgłębiając się w tery­
torium państwa polskiego na 

Jak donoszą ze stolicy Bra- odległości ok. 70 km dokonał 
zylil, Rio de Janeir?• wybuchł w rejonie <Mizdowa, pow. 
tam medawn? straJk przeszło Miastko, woj. Koszalin, zrzutu 
30.000 robotmków przemysłu dwóch dyw ersantów wraz ze 
tekstylnego, którzy domagają / sprzętem, po czym zawrócił 
1>1ę popraw y warunków bytu. lecąc tą samą tra są. 

Wszystkie fab.ryki tekstylne l Zrzuceni przel: samolot ame­
w Rio de Janeiro zostały u- rykański szpiedzy i dywersan­
nieruchomlone. ci Skrzyszowski Stefan I Sos­

nowski Dionizy przeszkoleni 
byli na specjalnym kursie dy-

KŁ P lPR w nowe i siedzibie wers ji. wywiadu i rad iołącz-
nosc1, zorgamzowanym przez 
wywiad amerykański p r zy po­
mocy utrzymyw anej p~ez ten 
wywiad tzw. delegatury WIN 
oraz innych reakcyjnych od­
pry sków zagranicą. 

W ostatnich dniach siedziba. 
Komitetu t.ódzklego PZPR zo­
stała przeniesiona. i mieści się 
obecnie przy AI. Kościuszki 
Nr 107/109/111/113. 
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Zostali oni przerzuceni do 
Polski przez wywiad amery­
kański z zadaniami prowadze­
nia wywiadu i dywersji prze-

ciwko państwu polskiemu. W 
obszernych zeznaniach za trzy­
mani dywersanci oświetlili 
charakter zbrodniczej akcji 
dywersy jnej kierowanej przez 
wywiad amerykański. · 

Zrzucony z samolotu sprzęt 
składa się z radiostacji na­
d awczo - odbiorczych, p r zy­
rządów do przyjmowania zr zu­
tów, fotoaparatury, broni, in­
strukcji, szyfrów i innego wy­
posażenia. Sprzęt ten miał być 
użyty przez nich do wykony­
wania zadań wyw iadowczo -
dywersyjnych. 

Fakt naruszenia granicy pol­
skieJ p1·zez samolot amery­
kański i dokonania zrzutu 
szpiegów i dywersantów na 
terytorium pań stwa polskiego 
świadczy niezbicie o wyjątko­
wo cyniczn ych metodach wro­
giej akcji imperializmu ame­
rykańskiego przeciwko suwe­
rennemu państwu polskfemu l 
najżywotniej szym interesom 
całego n arodu. 

Akt ten dokonany w obec 
pa11stwa, z którym Stany Zje­
dnoczone utrzym11ją norm alne 
stosun,ki dyploma tyczne. jest 
bruta lny m pogwałceniem obo­
wiązujących nor'm prawa mię­
dzynarodowego i wymownym 
świadectwem agresywnych, 
antypolskich knowaf1 amery­
kańskich kół rządzących 

ła przerób buraków. Komisja omówiła przebieg 
przygotowań do konferencji. 
W czasie obrad przemawiali 
delegaci Kuby, Włoch, Iranu, 

W dniu 19 grudnia br. PO· 
WIATOWY ZWIĄZEK GMIN­
NYCH SPÓLDZIELNI „SA­
MOP0MOC CHŁOPSKA" W 
KUTNIE wykonał roczny plan Japonii, Anglii, Francji, Nie­
obrotu tzn. - na jeden dzień miec i innych krajćw. Zapo­
przed ter~nem., us.talonym w l znali oni zebranych z pr.i:eble-
zobowiązaruu podJętym na towa · d konf 
z ść XIX Zjażdu KPZR oraz glern przygo n o e-
~borów do Sejmu' rencji w ich krajach. 

Parowozownia w Kutnie 
wykonała 

roczny plan napraw 
w dniu 23 grudnia br. w I 

świetlicy ZZK w Kutnie odby­
ła się uroczysta akademia, 
związana z wykonaniem rocz­
nej naprawy rewizyjnej par o­
wozów przez załog~. parowo­
zowni Kutno-Azory. 
Załoga t a wYbnała na 11 

dni przed terminem zadania 
.trzeciego r oku Piani.; 6-le tnie­
gp w zakresie napraw rewi­
zyjnych pPr owozów, zaoszczę­
dzając 4.140 pracogodzin. Do 
dn ia 31 gr udnia Zdłoga paro­
wozowni wykona dalsze n apra­
w y rewizyjne parowozów. 

W czasie trwania uroezysto­
ści dyplomy uznania za wzmo­
żony wys iłek i wydajną pracę 

ot rzym:i li najlepsi robC'tn icy 
parowozowni : Zenon Wojde­
chowski, Kazimierz Jatczak, 
Karol Grams, S tefan Balce-
1 zak, Franciszek Tyrański, 
Vlladysław Sobierałlski , Kazi­
mier z Krawczyk , Czeslaw Po­
dorski, Stanisław Pultowicz, 
Feliks Parysek i Jan Bana­
siak. 

Ostra cenżura 
\. 

wiadomości 

z l'orei 
PEKIN, 25. 12. 

Jak podaje Agencja Nowych 
Chin, kwatera główna amery­
kańskich sił zbrojnych w To­
kio wydala zarządzenie, na 
mocy którego wszelkie wiado­
mości z Korei, „mogące wy­
wrzeć ujemne wrażen i e", będą 
Podlegały ostrej cenzurze. Za-
rządzenie dotyczy przede 
wszystkim wiadumości o 
krwawych rozprawach solda­
teski amerykań !<kie.i w obo­
zach jenieckich, o skandalicz­
nym zachowaniu się żołnierzy 
I oficerów „woj sk ONZ" na 
tyłach, o braku dyscypliny w 
szeregach wojsk interwencyj­
nych itp. 

Dziś, jak nigdy d-0tychczas 
- mówił dalej Robeson - je­
stem przekonany, że ruch w 
obronie pokoju będzie rozwi­
jał się i rozszerz.al w narodzie 
amerykańskim, mimo wszyst­
kie trudności i przeszkody. 
Chciałbym szcze.gólnie podkre­
ślić, że przyznanie mi Mię­

dzynarodow-ej Stalinowskiej 
Nagrody Pokoju ma donio.słe 
znaczenie dla walki narodu 
murzyńskiego o swą wolność 

w USA i wszędzie, gdzie Mu­
rzyni narażeni są na ucisk ra­
sowy i socjalny. Walk.a o wol­
ność Murzynów i innych na­
rodów kolonialnych wiąże się 

nierozerw alni e z walką o po­
kój . J estem głęboko przeko­
nany , że przyznanie mi zasz­
czytnej Stalinowskiej Nagro­
dy Pokoju będzie poważnym 

moralnym popa rciem dla wal­
ki wyzwoleńczej wszys tkich 
uciskanych na<rodów. 

W zakończeniu Robeson oś­
wiadczył: Pragnę zapewmc 
mych przyjaciół zarówno w 
Związku Radzieckim, jak i w 
inn/ch krajach, że posvnęci: 
wszystkie swe siły szlac hetnej 
walce o naszą wspólną spra­
wę - o pokój , wolność i rów· 
ność ludzi wszy stkich ras i na­
rodowości , o szczęście wszyst­
kkh prostych ludzi na świe· 
cie. 

W imię pokoju 
W kr6tklm · wywladr.le, udzielonym przes towarzym11 

Stalina korespondentowi „New York Times" za.war­
ta Jest cała treść pQlltykl międzynarodowej Związku Ra­
dzieckiego, Polityka ta, realizowana konsekwentnie i nie. 
ugięcie przez ZSRR w ciągu 35 lał stała. się Ideą przewo. 
dnią wszystkich państw ludu pracującego i na.tchnieniem 
wszystkich narodów, walczących przeciwko krwlożerczYJl'.l 
pia.nom kapitału monopolistycznego, przede wsmystkim ka­
pitału amerykańskiego. Eksponentem najba.rdzle:t awantur­
niczego odla.mu amerykańskiego ka.pita.lu jest prezydent 
generał Eisenhower. 

Jakie są założenia polityki mlędzynarodoweJ Związka 
Radzieckiego? DaJą się one ująć w następujące 3 punkty: 

) Istnieje całkowita :moillwośt'i wspóHstnłenia w świe-
cie systemu soeja.llstycznego 1 kapitalistycznego. Wył­

noścl systemu nie rozstrzyca się woJnit, aczkolwiek i w tej 
dziedzinie ZSRR w wojnie przeciwko hitlerowskiemu na­
~dźcy pokazał światu wyiszoś6 ustroju socja.Jlstycznego 
nad kaplta.llstycznym. 

2zwl11,Zek Itadzłeck1, a wraz s nim sctkł mlllon6w 
lud:d na całym świecie, Jest· najgłębiej przekonany, 

ie nie ma tak.ich spraw spomyoh. które nie moi:-łYby by6 
rozwiązane w drodze rokowań, Jeśli istnieje obustronna. 
dobra wola. Gdy organlzatorzy nowej rzezi na.rodów glo. 
szą oszukańcze hasła o rzekomej nieuchronności wojny 
między krajami kapitalizmu i socjalizmu, towarzysz Stalin 
stwierdza.: 

„W dalszym ciągu wierzę, ~e wojny między Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki a Związkiem Radzi eck.im nie 
możaa uważać za nieuniknionfł, że nasze kraje mogq róun 
nież nadal żyć w pokoju". 

3 Sprawa pokoju Jesł nłepoddelna. Katdy konfiikł 
zbrojny, nawet o cha.ra.kterze lokalnym, nosi w sobie 

zarodek wojny światowej. Na.le-i:y wszelkimi środkami dą­
żyć do likwidacji każdego konfliktu, a.by ustrzec ludzkośó 
przed nową hekatombą krwi i przed zniszczeniem dóbr 
materialnych i kulturalnych. .Ja.k stwierdził towarzysz 
Stalin na Zjeździe KPZR, interesy Związku Radzieckiego 
„są w ogóle nieodłączne od sprawY pokoju na całym 
świecie". 

Takle są założenia ideowe pierwszego w świecie me>­
ca.rstwa. socjalistycznego, ta.kie są założenia jego polityki 
międzynarodowej. • 

Inne natomiast są dążenia grup monopolistycznych, 
sprawujących władzę w kraja.eh kapitalistyc:i;nych. ·Ich wy­
tyczną w Polityce międzyna.1·odowej jest o!·ga.nizowa.nie wo• 
jen i mil!taryzacja. gospodarki narodowej dla zapewnienia. 
maksymalnych zysków ka.pita.listycznych. W tym celu rząd 
Stanów Zjednoczonych przestawi{ swoją gospodarkę i go­
spodarki: krajów odeń zależnych na tory wojenne. W tym 
celu wiąże się z hitlerowskimi i japońskimi zbrodniarza.ml 
wojennymi, zachęcając ich do odwetu. W tym celu prze­
kszta.ica. Niemcy zachodnie i Japonię w bazy wypadowe 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu i krajom demokracji 
ludowej. W tym celu montuje agresywne pakty i bloki, 
jak pa.kt atlantycki, · pa.kl Pacyfiku ezy dowództwo śród­

ziemnomorskie. W łym celu, w imię zawładnięcia światem, 
organizuje wojny. 

Towarzysz Stalin wskazuje na niebezpieczeństwo, ja.kle 
zagraża. ludzkości na. skutek obecnego napięcia międzyna­
rodowego, które Jest wynikiem agresywnych dzia.ła.ń poli­
tyki „:i:imnej wojny", prowadzonej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. 

Polityka. imperialistów amerykańskich wywołuje głę­
boki niepokój całej ludzkości. Dobitnym tego wyrazem by­
ły obrady ICongresu Narodów w Obronie Pokoju. Zebra.ni 
w Wiedniu delegaci na.rodów z całą stanowczością potępili 
politykę organizatorów noweJ wojny, domagając się posza­
nowania niepodległości I suwerenności wszystkich narodów, 
natychmiastowego za.przestania działań wojennych tam, 
gdzie s ię one toczą, zerwania. z polityką remilitaryzacji Tri­
zonii i Japonii, ograniczenia. I redukcji zbrojeń ora.z żąda­
jąc zawarcia Paktu Pokoju między pięnioma wielkimi mo­
carstwa.mi, na. których spoczywa szczególna. odpowiedzial­
ność za. losy świata. 

Odpo\viedzi tow arzysza. Stalina. na. pytania postawione 
przez koreGpbn:lenta „New York Times" idą po linii dą­
żeń całej Pol<ój milującej ludzkości. Związek Radziecki go­
tów jest wziąć udział w ka.żt:!ej inicja tywie, zmierzającej 
do odprężenia. w stosunkach mlędzyna.rf>dowych. Towarzysz 
Stalin us tosunkowuje ·się pozytywnie do sprawy ro:lipatrze­
nia możliwości spotkania w tym celu z generałem Eisen­
howerem. Towarzysz Stalin zgadza . się na. współpracę w no­
wych przedsięwzięciach dyplomatycznych w celu położenia. 
kresu wojnie w Korei . .Jak wiemy, to właśnie z inicjatywy 
Związku Radzieckiego wszczęte zostały rokowania. w spra­
wie zalwńcze1;1ia wojny w Korei, torpedowane od półtora. 
blisko roku przez imperialistów amerykańskich„ 

Słowa towarzysza Stalina doda.ją setkom millon6w lu­
dzi, walczącym o zachowanie i utrwalenie pokJju, bodźca 
do dalbzych wys!lków. Narody świata znajdują w wypowie­
dzi towarzysza Stalina nowy dowód, iż w Związku Radziec­
kim ma.ją one najmocniejsze oparcie w ich walce przeciw• 
ko podżegaczom wojennym. 

I pod przewodem Związku Radzieckiego I wielkiego 
Stalina walkę łę prowadzić bę!lą a.7. do ~wyciciskiego końca. 
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STR. 2 

"'\VVDARZENIA --
TYGODNIA.. 

Stalin powiedział 
W chwili gdy Wiedeński Kongres Narodów zakoń­

czył S'\N'e owocne obrady, wskazując światu sposoby 
i środki, wiodące najskuteczniej do zapobieżenia kata­
litrofie wojennej - z Moskwy, stolicy pokoju, rozległ 
się głos Wielkiego Przyjaciela ludzkości - Józefa 
Stalina, którego postać uosabia najdoskonalej ogrom 
autorytetu moralnego i potęgę sil materialnych Kraju. 
Rad. 

W odpowiedzi na pytanla korespondenta dziennika 
„New York Times", Józef Stalin - niezłomny Chorąży 
Pokoju, raz jeszcze potwierdził, że }VOjna nie jest nie­
unikniona, j że Związek Radziecki ustosunkuje się po­
zytyWnie do wszelkiej akcji, mającej na celu rozłado­
wanie obecnego napięcia międzynarodowego. 

Tak więc ze strony najbardziej miarodajnej pod­
kreślony został ponownie pokojowy i pojednawczy cha-

' rakter polityki radzieckiej, konsekwentnej i wytrwa­
łej - wbrew tendencjom „zimnej wojny'', prowadzonej 
przez imperializm amerykański, stylem Trumana czy 
też Eisenhowera. 

Głos Józefa Stalina dotrze do wszystkich zakątków 
świata, pokrzepi rosnące nieustannie zastępy obroń­
ców pokoju, zwiększy siłę i skuteczność ich świętej wal­
ki, natchnie płodną i aktywną wiarą, że w wyniku tej 
niełatwej walki pok,ój ostatecznie zwycięży wojnę. 

Pinay • wreszcie odszedł 
Pinay uczynił rzecz najlepszą, na jaką go było stać: 

podał się do dymisji. Efektowne zapowiedzi Pinay'a 
sprzed kilku miesięcy na temat „uzdrowienia gospodarki 
francuskiej", „ocalenia franka" itp. okazajy się całkiem 
nie efektywne. Ostatecznie Pinay potknął się na swym 
projekcie „reformy podatków", co w rzeczywistości 07.na­
czało dalszą ich podwyżkę. W tym momenci~ niefor­
tunnego projektodawcę opuścili nawet najbliżsi przy­
jaciele polityczni. Dlatego też, nie czekając na wynik 
głosowania w parlamencie, Pinay, wraz ze swymi mini­
strami - zrejterował. 

Bardzo charakterystycznym echem odbiła się ta dy­
misja w Waszyngtonie. Agencja „United Press", powo­
łując się na opini~ kół rządowych, stwierdza, że nowy 
kryzys we Francji wywołał wśród nich „głębokie zanie­
pokojenie". Poza tym, te właśnie kola uważają, że 
-- tak czy owak - w nowym rządzie francuskim Schu­
man „musi" (I) pozostać ministrem spraw zagranicz­
nych, no - i że ten nowy rząd, „musi"(!) kontynuować 
dotychC'lłlSOwą politykę tzw. zjednoczenia Europy, to 
jest - .atlantycką politykę przygotowań wojennych. 

Niewątpliwie, reakcja francuska, posłuszna tym in­
strukcjom, będzie się starała jeszcze raz przetasować 
starą, brudną talię kart, by wyciągnąć z niej jakiegoś 
waleta na stanowisko następcy Pinay'a. Czy tym na­
stępcą zostanie Pleven, Bidault czy Queuille - istota 
sprawy nie ulegnie zmianie i każdy z tych panów speł­
niać będzie ulegle rozkazy Waszyngtonu. Dopiero gdy 
wola narodu francuskiego i jego mas pracujących uzyska 
wpływ decydujący na politykę kraju, dopiero wtedy na­
stąpi w niej zbawczy przełom, który uniezależni Francję 
od imperialistycznego dyktatu i wprowadzi na drogę 
twórczego, pokojowego bytu. 

Martwy punkt Adenauera .. 
KonserwatyWny dziennik londyński „Times" stwier­

dzi! w tych dniach, że polityka Adenauera, ,zmierzają­
ca do jak najszybszego przeforsowania układów wojen­
nych, „utknęła na martwym punkcie" - i obecne wy­
siłki Adenauera skierowane są na „wymanewrowanie" 
układów ze ślepego zaułka, w którym się znalazły. 

W ramach tych wysiłków, boński „kanclerz" pro­
wadzi usilne konszachty z prawicowymi prowodyrami 
socjal-demokracji, którzy gotowi są zmienić swe stano­
wisko wobec układów, w zamian za uzyskanie większe­
go wpływu na politykę zagraniczną Trizonii. Olleri­
hauerowl i spółce chodzi w szczególności o to, 'by dopro­
wadzić do takiej „rewizji" układów, któ~a zapewniłaby 
Niemcom zachodnim bezpośredni udział w pakcie atlan­
tyckim, drogą związania nowego Wehrmachtu z radą 
wojenną „atlantydów", t<;w, NATO. 

Mimo „pojednawczych" zabiegów Adenauera, nastro­
je w bońskim bagienku są bardzo melancholijne i n ie­
pewne, o czym świadczy m. in. złowróżbny głos •ham­
burskiego tygodnika „Der Spiegel". 

„Czy naprawdę może ktoś powa~nie wierzyć - za­
pytuje „Der Spiegel" - że naród będzie się czuł zwią­
zany układami, które w taki sposób dochodzą do skut­
ku? Układy już umarły, jeśli nawet teoretycznie zosta­
ną powołane do ży-cia na papierze, Są one w Niem­
czecli. takim samym trupem, jak I w oczach francuskiej 
opinii publicznej , . • Oto nauk.a dla Amerykanów i dla 
naszego kanclerza". 

W zgodzie z zacytowanymi wyżej poglądami o sto­
sunku francuskiej opinii publicznej względem ukł~dów 
wojennych, tak pisze burżuazyjny dziennik „Informa­
tion": „Każdy bezstronny Francuz musi przyznać, że 
układ o armii europejskiej - to automatyczna kapitula­
cja Francji we wszystkich dziedzinach". 

Bońskie piwo amerykańsko - adenauerowskiej pro­
dukcji okazało się kwaśną, gorzką, obrzydliwą _lurą. 
Uczestnicy traktatowej biesiady będą mieli wiele kłopo­
tów z wypiciem tego „nektaru", jeśli w ogóle - co jest 
rzeczą wątpliwą - zechce on przejść im przez gardło. 

Zwycięstwo robotników 
islandzkich 

Islandia jest jednym z najmniejszych państw euro­
pejskich i liczy zaledwie ok. 200 tys. mieszkańców. Ze 
względu na swe położenie geograficzne, to małe pół­
nocne państewko wciągnięte zostało przez Amerykanów 
do agresywnego paktu atlantyckiego i w chwili obecnej 
znajduje się faktycznie pod okupacją wojsk amerykań­
skich. 

Marshallizacja Islandii - tak jak się ,to dzieje i."'. 
innych krajach „atlantyckich" - przymosla ludnosc1 
pracującej opłakane sk\1tkL Robotnicy i urzędnicy 
islandzcy wystąpili do walki o prawo do życia i polep­
szenie warunkmv bytu, a gdy nie pomogły pertraktacje, 
proklamowali strajk powszechny„ który objął przemysł, 
handel, komunikację i urzędy w całym kraju. • 

Do strajku próbowali wtrąci<: swoje trzy grosze oku­
panci amerykańscy, grożąc represjami wojskowymi, jeśli 
przybywające z USA transporty nie będą natychmiast 
rozładowane. 

Mimo tych bezczelnych pogróżek i wbrew opornemu 
stanowisku sfer przemysłowych i rządu, po 3-tygodnio­
wej walce strajkowej, robotnicy islandzcy osiągnęli cał­
kowite zwycięstwo, uzyskując podwyżkę płac oraz 
uwzględnienie szeregu innych postulatów, jak np. pra­
wa do urlopów itp. 

Jedność mas pracujących - najskuteczniejszą broń 
w walce z kapitałem i tym razem zatriumfowała. 

B . . D. 

GŁOS ROBOTNICZY 

Narody świata 
zgodnie popierają 
historyczne uchwały 
Kongresu w Wiedniu 

Francja 
W Welodromie Zimowym 

w Paryżu odbyło się wi-eloty­
sięczne zebranie, na którym 
z.łożyli sprawozdanie członko­
wie delegacji francuskiej na 
Kongres Na.rodów w Obronie 

wego robotników przemysłu 
budowy maszyn J. Abraham 
nazwał Kongres „jednym z 
najwspanialszych wydarzeń w 
historii ludzkości". 

Pokoju. Masy pracujące Chińskiej 
Burzliwymi, długo nie mil- Republiki Ludowej gorąco 

Na ulicach T okfo 

27 grudnia 1952 r. (Nr 308) 

Ludność 
Solingen 

w Niemczech zach. 
obrała 

burmistrzem 
komunistę 

BERLIN 26. 12. 
W Solingen (Zagłębie Ruhry) 

odbyły się niedawno wybory 

lmącymi oklaskami powitali witają uchwały Kongresu Na­
zebrarti uk11=nie się w prezy- rodów w Obronie Pokoju. 
dium laureata Międzynarodo- Prasa chińska poświęca liczne 
wej Nagrody Stalinow&'kiej artykuły zakończeniu prac 
„Za utrwalanie pokoju mi<:cfay Kongresu. !Dziennik „Beiczin­
narodami", przewodniczącego żibao" pisze, że wszystkie 
Francuskiej Krajowej' Rady warstwy ludności Pekinu z 
Pokoju Yves FaJ:gc'a, człon- olbrzymim entuzjazmem prz~­
ków francuskiej del-egacji na jęły wiadomość C? pomyślnym 
Kongres Wiedeński ora:z. przy- zakończeniu prac Kongresu 
wód;:ów Francuskiej Partii Narodów w Obronie Pokoju. 
Komunistycznef z Jacques Masy pracujące stolicy chin­
Duclos na czele l przedstawi- skiej odpowiadają na uchwe­
cieli ' organizac)i demokraiycz• ły Kol}gresu nowymi osiągnię-

W Japonii jest 10 milionów całkowicie lub częściowo bezrobotnych. 
NA ZDJĘCIU: częsty widok na ulicach Tokio - bezrobotny śpiący na ławce, 

FOL 

' burmistrza. Z06tał nim raqny 
komunistyczny Alfred Schlech­
ter. Na kandydaturę jego gło­
sowali zgodnie radni socjalde­
mokratyczni,. komunistyczni 
o.:aa przed.stawiciele tzw. Wol­
nej Urtii Socjalnej (FSU), Dzię­
ki wspóln:ej akcji socjaldemo­
kratów i komunistów uda·rem­
miono wybór kandydata z ade­
nauerrowskiej partii CDU, gor­
liwego rzec;znika agresywnego 
„układu ogólnego". 

Fabrykanci włoscy 
nych, nauki i sZJtuki. ciami produkcyjnymL 

Pierwszy zabrał głos człon- Dziennik „żenminżibao" w 
nek Komitetu Wykonawczego artykule wstępnym pt.: „Wal­
partii radY'kałów Hcrnioux„ czyć do końca o zawarcię 
który wyraził całkowicie po- Paktu Pokoju między pięcio­
parcie dla uchwał Kongre;;u ma wielkimi mocarstvi'ami" 

wyrzucają na bruk 
tysiące robo2n!k6w 

Fala strajków protestacyjnych 
Na rodów w Obronie Pokoju. podkreśla m. in., że 1,1chwały RZYM, 26.12 strajk protestacyjny, by zade-
Następnie przemawiali: Ray- Kongresu przY'czynią się do W przeddzień świąt wielu monstrować przeciwko wyrzu-
monde Dien, działacz katolic- nowego rozmachu ruchu w o- robotników otrzymało zwol- ceniu na bruk 700 robotników 
ki Parma.ntier, sekretarz bronie pokoju. Naród chiński nienie z pracy w związku z z huty w Terni. Przeciwsta­
Powszochnej Konfederacji zdecydowanie popiera donio- ograniczeniem produkcji w wiając się zwalnianiu robot­
Pracy Du;:has i przewodniczą- słe uchwały Kongresu i bę- rozmaitych ,zakłi;idach przemy- ników z pracy, proklamowali 
ca Stowarzyszenia Studentów- dzie nieugięcie walczyć o ich słowych i kopalniach. Robot- również pracownicy zakładów 
Prot.esitantów Bose. Mówcy wcielenie w życie. ńicy w Terni przepi:owadzili chemicznych w Nera Montorio 
wzywali do wzmocnienia jeil- i w Papigno - strajk ilrote-
ności w walce przeciwko no-1 stacyjny. 

;~~;'oj~:n!~~~tO\~:n :~a::i Fran ej' a nadal bez rządu (S~yt~fa!r:rn%~rkipo:ian!~~~ Sartre zdemaskował w swym ogłosić strajk i pozostać w ko-
przlj'ITlówieniu oszczerczą kam- palni pod ziemią, dopóki dy-
panię prasy burżuazyjnej, pro- rekcja nie cofnie zarządzenia 
wadzoną w okresie prz,ygoto- ' PARYŻ 26. 12. · zwalniającego z pracy większą 
wań i prac Kongresu Narodów PRASA ZAMIESZCZA LICZNE KOMENTARZE PO- ilość robotników. Strajk trwa. 
w Obronie Pokoju. „N'aibar- SWIĘCONE KRYZYSOWI RZĄDOWEMU WE FRANCJI. W prowincji Cagliari (Sar-
d ziej cynicznym kłamstwem" „HUlVIANITE·' OGŁASZA APEL FRANCUSKIEJ PARTII dynia) kilkuset l:lezrolnych 
nazwał on twierdzenia proipri- KOMUNISTYCZNEJ, WZYWAJĄCY DO WZMOŻENIA chłopów zajęło ziemię leżącą 
gandy re.akcyjnej, że uchwaly NARODOWEGO FRONTU WALKI O CHLEB, WOLNO$ć ugorem, by ią zaorać. Policja 
Kongresu są rz;ekomo wyni- I 0 POKÓJ. I wystąpiła przeciwko chlopom, 
kiem ,.dyl.etatu rad7iecki~go". aresztując wielu z n.ich. 
„Jeśli te uchwały odzwiercie- Francuska Pa.rtia Komuni- prezydent Aurioł odbył naradę , • 
dlają ra?zi.ecki punkt widze-1 styczna stwierdza koni eczność z przedstawicielem gaullistów I * * 
ma -: ~s:viadc':ył Sartre - ~ utworzenia rządu 7.<lQlnego do Jacques Soustclle, po czym za- / W wyborach do rady mieJ­
tym lepiei , gdyz dowodzi to, ze obrony niezawisłości narodo- proponowal mu utworzenie no- · skiej w miejscowości Loreo 
ludzie radziec;:y rzeczywiście wej i pokoju. Apel FPK odbił wego · rządu. Soustelle miał (Polcsine )blok lewicy zdobył 
pragną pokoju". się głębokim echem we Fran- udzielić odpowiedzi w ciągu 

1
. 16 mandatów na ogólną ilość 

cji. W departamencie Gard drtia 26 bm. 20. 
Belqi~ ogloszono skajk górników, do-

magających się utworzenia 
·Delega<:ja 'belgijska na Kon- / rządu, który by prowadzi! poli­

gres Narodów w Obronie Po- tykę obrony pokoju. W wie­
koju opublikowal a oświadcze-' lu przedsiębiorstwach i fa­
nie, które glooi m . in.: brykach departamentu Sek-

Biuro Polityczne KP Belgii 
Delegacja belgijska na Kon- w'.1ny odbyły się zebrania i 

gres Narcdów w Obronie Po- wiece_. na który~h zapadly re­
koju, wybrana przez dziesiąt- zolucie, wzywaJ~<:e do utw.o­
ki tysięc,,y obywateli i skła- rz:0;1a. rządu. obrony mezawlS­
dająca się z 77 delega tów i łosc1 1 pok9Ju. 

wzywa ludzi pracy 

obserwatorów, reprezentują- · Prezydent Auriol przyjął 
cych wszystkie warstwy spo- przedstawicieli rozmaitych 
łeczn:- i różne przekonan~a -

1 
partii politycznych, z któryml 

WY'raza swe. zadowol-eme z omawiał sprawę rozwiązania 
uchw<il, powziętych przez Kon- I . 
gres w atmosferze całkowitej \ kryzy.~~ rządowego. Przyiął 
swobody i po dokładnym prze- on ~· 111. grupę deputowanyc;h: 
studiowaniu problemów. De- , nalezących do Francusk1e3 
legRcja belgijska uważa za Partii Komunistycznej ~ Jac­
swój' obowiązek podkreślić, że ques Ducloo na czele. 
wszyscy jej członkowie złożyli D 1 • · d i I "'""zY-
jednomyślnie swe podplsy pod uc 05 oswia c .Y .--
apelem Kongresu Narodów w dentow1 co następuie: 

do waBki 
w obronie 
swy~h pra v 

BRUKSELA 26. 12. 

Dziennik „Drape!ilu Rouge" 
opublikował komunikat Biura 
Politycznego Belgijskiej Pa.r­
tii Komunist)·cznej o sytuacji 
politycznej w kraju. 

Biuro Polityczne stwierdza, 
Obron.ie Pokoju, „W interesie Francji leży że równolegle z pogarszaniem 

utworzenie prawdziwie fran- się sytuacji politycznej i eko­
cuskiego rządu, który by opad nomlcznej koła rządzące i 
~ię o życiodajne siły narodu i przedsiębiorcy wzmagają atak 

·Anglia 

, 
Swiat 

NOWY llZĄD IZRAELA 

Parlament Izraela zatwierd:rif 
skład noweqo r .rządu z premie.. 
rem Ben Gurionem na czeJe. 
W skład noweqo rządu weszło 9 
prtlldstawicloli partii Mapai (pra· 
wlca labourzystowskat, 4 „~.;•. 
nyeh syjGnlstów" oraz 1 przed­
stawiciel tzw. partH postępowe!. 
Premier Ben Gurion zatrzymał 
również teki ministra obrony. 
Minł"Strem spraw zagrat\icznych 
został ponownie Szarett. 

Delegaci angielRcy, którzy 
powrócili z Wiednia, dzielą 
się sW)'mi wrażeniami z Kon­
gresu. 

prowadził politykę nieza-
wisłości narodowei' 1. pokoi'u, na stopę życiową klasy robot- ZBRODNIARZ WOJENNY zwoL-

. - Wzrasta)·" k t u NIONY NA ROZKAZ WŁADZ USA Rząd taki powinien wypowie- mczeJ. ... osz Y -

Gospodyni domowa Bass, 
jedna z delegatek Krajowego 
Zrzeszenia Kobiet, oświadczy­
ła: „Jeśli wszyscy inni dele­
gaci powrócili z . takimi wra­
żeniami, jakie ja odniosłam, 
to Kongres ooiągnął niewąt­
pliwie olbrzymi sukces". „Po­
jechałam - stwierdziła Bass 
- w imię dobra moich dzieci, 
Powinniśmy domagać się ro­
kowań, aby nasze dzieci nie 
musiały przeżyć · okropności 
nowej wojny". 

Delegat Komitetu Obroń­
ców Pokoju jednej z dzielnic 
Londynu i związku zawado-

dzieć pakt atlantycki, plan trzymania. Szereg . kroków 
Moo-sh.alla i inn.e układy agre- podjętych ostatnio przez rząd 
sywne. Rząd taki powinien po- pogorszył sytuację bezrobot­
łożyć kres okupacji .amerykań- nych. Pogarsza się sytuacja w 
skiej. Nowy rząd powinien dziedzinie ubezpieczeń sOl:!jal­
brać udział w wysiłkach. zmie-. nych. W większości gałęzi 
rz:ai_ący.ch do P~_koja:we~o roz~ przemysłu brak elementarne­
wiąza..i:ia kwestu ruem:ieckieJ, go bezpieczeństwa pracy -
powinien przerwać woinę w . . . 
Vietnamie i przestawić ekono- me ma dnia. ~ez katastrof i 
mikę francu;;ką n•a tory pro- w?'Padków sm1erci robotnl­
dukcji pokojowej, co umożli-1 kaw przy pracy. 
wił~by realiz:arcJę po~ityki ro:i:- Biuro Polityczne Belgijskiej 
'."OJU gosp°?.'8<rczego i postępu Partii Komunistycznej pod-
:;połecznego · kreśla dalej, że kraj kroczy 

Jak podaje aąencja ADl'ł z 
Bonn, 24 bfu., na rozkaz wyso­
kiej komisji amerykańskiej zwol­
niony został z więzienia w Lands­
berqu b. marszałek hitlerowski 
List, Jeden z czotawych zbrod­
niarzy wojennych. L ist skazany 
został w Norymberdze za zbrod­
nie przeciwko lud:;:kości na karę 
d<>żywotnieąo więzienia. Należy on 
do „czołowych" przcdstAwicieli 
ąrupy blisko 3.000 zbrodniarzy 
wojennych, ł(tórzy dzię~d „sta""a· 
niomu rządu botiskieqo zostali 
uwolnłeni, aby w przyszłości za· 
Jąć stanowiska kierownicze w l:a· 
ciio<inlo-nlcmleckleJ armil naj<>tn· 
nej. 

• • • szybko ku ostremu kryzysowi HISZPA"1SKO-AMERYKA"1SKIE 
ekonomicznemu, co jest nie- ROKOWANIA o BAZY WOJENNE 

Agencj'a AFP donosi, że uchronnym wynikiem pcilityki Szef amerykańskiej misll woJ-
przygotowań wojennych nie- j sk?wej, prowadzący, z fa~?'ystow­

sk1m dyktatorem H1szpan11, qen. 

Wysokie kary ~ięzienia 
za ęiad11ż1eia 

godzące w prawidłowe 
zaopatrzenie ludności 

ustannie popieranej przez Franco rokowania o amerykań­
prawicówe kierownictwo par- skie bazy w Hiszpanii, powia::h> 
. . . 

1
. . mit Pentaąon, że w zamian za 

tu socia istyczneJ. prawo zakładania na terytorium 

Biuro Polityczne pozdrawia 
komunistyczną grupo;: parla­
mentarną, która nieugięcie 
broniła interesów żołnierzy, 
lókatorów i emel/ytów, górni­
ków i interesów całej klasy 
robotniczej. 

Wskazuje ono na· koniecz~ 
dzieży 9 tys. kg mięsa, prze- nosc działania robotników. 
znaczonego na planowe zaopa- bezrobotnych, emerytów, mło­
trzenie. dzieży, lokatorów i wszystkich 

Hiszpanii baz lotniczych I mor­
skich. qen. Franco Ząda od U'SA 
udzielenia mu „pomocy 0 do -.'<fy­
posażenla I modernizacji 20 dy­
wizji oraz do r~orqanizacfi ca­
teqo syste mu zaopatrzenia arm i 
frankistowskiej. Wedlug abliczeń 
.~pomoc'" taka kosztowałaby St..i­
ny ZJednoc~one około 500 mil il'>-­
nów dolarów prócz przeszło m 1-

liarda dołar6w, potrzebnych 11a 
budowę projektowanych baz w 
Hiszpanii. WARSZAW A 26. 12. 

Or g.any wyiw.aru sprawiedli­
wości z ' całą bezwzglQ<lnośdą 
ścig.ają sprawców nadużyć, 
izo<lzqcych w- prawidlowe za­
opatrzenie ludności na podsta­
wie bonów. Nieuczciwi pra­
cownicy aparatu rozdziału bo­
nów i pracownicy handlu. 
którzy przestępczymi machi­
nacjami przywłaszczają sobie 
przeznaczone n.a zaopatrzenie 
ludności pracującej m ięso l 
tni.szcze. karani są z cal~ suro­
wością prawa. 

Przed Sądem Wojewódzkim 
w Szczecinie zapadł w trybie 
doraźnym wyrok na trzech by­
łych pracowników ekspozytu­
ry Państwowego Przedsiębior­
stwa Robót Czerpalnych, któ­
rzy fałszuj·ąc sprawozdaw­
czość przywłaszczyli sobie w 
drodze systematycznych kra-

Sąd skazał Wincentego An- ludzi pracy w obronie swych 
drzejewskiego na karę 9 lat praw, by odeprzeć ataki rządu 

ADEl'IAUi;:ROWSKIE GESTAPO· 
DYSPONUJE DOWOU~IE OLB lłlY­
M(MI SROOKAMI PIEMIĘ:ZNVMi 

· · · t ł h i przedsiębiorców na stopę więz1ema oraz pozos a yc . . . . h Tzw. „urząd ochrony , konsty· 
dwu oskarżonych - Wacława zycio.wą mas. pracu1ącyc . · tucJ1" w B•.nn. który, ;al< w;;i.'1<>-
Grzegorczyka i Aleksandra Nalezy walczyc o zw1ększeme I mo, jest orqan•zacją 1Jpraw1„ .ą. 
Ruszczyńskiego na .ka.ry po 8 zatrudnienia robotników pj.·zez , cą dywers1ę 1 szp1eąostwo .. dys-
lat W

·iozi·eru·a. ' wznowienie wymiany handlo- ponuje olb;·z11m•m1 sumami, nie 
~ . , . . 1 podleąającym1 bezpośrednio) k-,„. 

Wojewódz- we] z kraiam1 Wschodu, Brn- j troli rządu. „Urząd ochrony kon­
Wyrokięm Sądu ro Polityczne wzywa m. in. , stytucjl"' 1 domaqał się ostatnio od 

kiego dla m. st. Warszawy do wal.ki o podniesienie - eme- .-.:ądu . bońsk1eqo dqdatkowy~" 
skazani zootali b. pracowmcy rytur i polepszenie ubezpie- st1bsyd1ów w wysokoscl 5.220.400 
sklepów MHM: Wiktoria Se- , , 1 h • marek. 
liga, Maria Laskowska i czen socia nyc · I 
H . :.ia GóralC7.yk na kary po w_z~a ono .wszy~tkie or- POWODt WE WŁOSZECH 
3 lata ylięzie~.a, Anna Sat:l'.ga g~mzacie pa.rt:>:"Jne 1 wszyst- I Kilkudniowe doucze wyrządzi­
na karę 2 lat 1 3 miesięcy Wlę- I kich komun1Stow by stanęli ły p~watne szl<ody w prow rnc11 
zienia i Witold Orzeszko na na. ciele walki o te żądama, AF'.u111 . Z<;stilly zal~ne przed.,.,.e. 
karo I roku więzienia którzy by zrealizowali • jedność mas ścia Ban. Ucierpiały zwlaszcza 

'"'C • • • • 1 • · • • • • rodziny mie~zkające w suter-e-
podra biaiąc większe ilości Gd- pracuiących w tei walce 1 łą- nach, do których wdarła się wo· 
cinltów bonów mięsno - tłusz- czyli ją z walką przeciwko da. W Molr<>tta 107 rodzin mu••a­
czowych przywła~zczali sobie : polityce wojny o niezawisłość 

1 

Io opuścić swe domostwa. Zw•ąz-
. . · · 1· . ' d k1 zawodo-we wysiały depesze c<o przypa;Iaiące na te odcmki kra!u• swo?_ody emokratycz- parlamentu, w których proszą o 

~rzydziały. . ne I o pokoJ. pqmoc dla ofiar powodzi. 

CM 

IV lista nagród 
w c }{onkursie 

„Co. wiesz o Kraju Radł" 
229. 
230. 

231. 
232. 

233. 
234. 

235. 

236. 

237. 

238. 

239. 

240, 

241, 

2.42, 

243. 

244. 

245. 

246. 

247. 

2<48. 

249. 

250. 

251 • 

2!12. 

Jan Borysiak, t.ód:f, Hutora -411, szpulkarz - obrus. 
Łucja Gawryszczak, Łódt, Zawiszy 30. qosp. fiomow~ 
- chustka pluszowa. ' 
Wanda Papl~rkowska, Gałkówek Mały 183-pończochy. 
Józef Matczak, Lódź, Południowa 17, robotnik - poń· 
czochy. · 
Konstanty Bulitl•kl, Radomsko, Górna 11 - piżama. 
Włodzimierz Stawiarski, Łódź, Tamki 12, uczeń -
pot'lcz:ochy. , 
Antonina Jasińska, Lódż, Przejazd 41, pomoc rymarska 
- portmonetka. .. 
Tadeusz Filipczak, Łódt, Wólczańska 145, ślusarz -
pończochy. 
Władysław Stańczyk, Zc;rlerz, Bazylijska 45, robotnik 
-piżama damska. 
Teodor Szenrok, Pabianice, Gwardii Ludowej 19 -
obrus. 
Henryk Dąbrowski, Łód.t, 1 Maja 8, milicjant - poń­
czochy. 
Zdzisław Fimowlc.z, Liceum Mechaniczne w Widzewie 
- portfel. 
Roman Gierdalskl, Łódź, Piotrkowska 35, przędzalnik 
- pończochy. 
Z<>fia Szczęsna, Łódź, Klllńsldeąo 117, szwaczka - poń· 
cz.ochy. 
Sławomir Płucennlk, t.ódż, Sanocka 45, uczeń - port· 
monetka. „ 
Andrzej Wochna, Koluuld, Ul. Ko§cluszkl, urzi:<tnik -
ksiąika. 
Kazim ierz Maqiel, Łódt, Zqleraka 81, urzędnik - poń­
czochy. 
He-nrył< Radowlcz, Pabianice, 7 Lłsto~ada 37, robotnik 
wieczna pióro. . 11 
Apolonia Pawełek, Łódź, Kapliczna 28, szwacz.ka -
papierośnica. 
Walenty Serzysko, Łódi, Ząlerska 31, robotnik - poń­
czochy. 
Lucyna Ciesielska, Łódż, Szymonowicza 4, rencistka 
ponc.zochy.. 
Bożena Bartnicka, Łódź, KtJtnows~a 24, uczennica 
.ni bum. 
t.!lec:.:yslaw Jezierski, Łódź, Przejazd 76 - talerz ręcz· 
nie matowany. 
Krr.~sz\ot ~arcz.ewsK\, 1\adoms.\c.o, ttowa ~9, ·uczeń -
poi1czochy. 

253. Alina Gawgrska, Działoszyn, po-w. Wlelu.ń, ekspedientka 
- kupon sukienkowy. 

254. Władysław Gustowski, Łódt, Konslantynowska 5, oąrod­
nik - sl<arpety. 

255. Janina Makowska, Piotrków, Roosevelta . 38, prac. umy· 
słowa - połlczochy. 

256. Antoni Kościelski, Łódt, Złocleniowa 19, urzędnik -
skarpety. 

257. Euqenlusz Straburzyński, Lódż, łhochola 20, kslęąowy 
- ramka d..o fotoqrafii. 

258. Maria Kuik, ł..ćct.Z, Narutowicza 41, ąosp. domowa 
pończochy. 

259. Zdzisław Szabunla, Gdańsk, Wojska Polskle<;ro 19, In· 
żynier - etui do kart. 

260. Stanisław Brysik, Sieniszyn, ąm. Topo'a - pońc2ochy. 
261. Stefan Kurasiński, Łódź, Cmentarna 8, stolarz -

krawat. 
262. Manan Jaqoclzińskl, wie' Ostrów, c;rm. Lejmlerz - płuq. 
263. Alicja Marciniak, Łódź, Kochanowsl<ieąo 12, urzędnik 

- pończochy. 
264. Wil-'tor Piachclńskl, Pabianice, Spółdzielcza 2-zabawka. 
265. Euq~niusz Cywiński, Łódź, Kościuszki 3, uczeń - poń· 

czochy. 
266. Jorzy Czel<alski, Łódź, Konwaliowa 19, robotnik - r~ 

kawiczkl damskie, 
267. Wiesław Kosior, Łódt, Oąrodowa 28, student - pań• 

czochy. 
268. Henryk Swlątczak, Ząlerz, Gwardii Ludowej 19 - woda 

kwiatowa. 
269. Jon Tomaszewski, Łódź, N~wotkl 263, tokarz - poń­

czochy. 
270. Kazimierz Merlińskl, Łódt, Chodkiewicza 32, robotnik 

- koszul.a. 1 

271. Zbląniew Berowskl, Lódź, Piramowicza 9, student 
· pończochy. 

272. Bronisław Pytllczck, Łódź, Poznańska 20, księc;rowy 
królik rasowy. 

273. Wincenty Slaskl, Lódż, KoHąta)a 4, robotnik - poń­
czochy. 

274. Bożena Maciejewska, Łódż, Starorudzka 21-solniczka. 
275. Władysław Pietraka, Bełchatów, Tarq:owa 20 - poń· 

czochy. 
276. Alfred Kowalewski, Łódź, Podmiejska 16, rachmistrz 

- książka. ' 
27,. Józef Urbaniak, Łódź, Piotrkowska 37, uczeń - r~ka­

wiczki. 
278. Zdz1slaw Wesolowskl, Łódź, Zakątna 26, urzędnik - bi· 

let do teatru. , 
279. Stefan Tamiola, Bratoszewice - pończochy. · 
280. Franciszek Gręda, Lódż, Piotrkowska 37, cholewkarz 

- bielizna damska. 
281. 
282. 

283. 

284. 

285. 
0 286. 

287. 
286. 
289. 

290. 

291. 

292. 

293. 

294. 

295. 

296. 

297. 

298. 

299. 

300. 

301. 
302. 

303. 

304. 

3 s. 
306. 

Krystyna Słowińska, Łódź · St~I li, bi. 29 - książka. 
Sławomira Kukuła, Łódź, Oąrodowa 28, próblarka -
koszuia dziec. 
Edward Piklńskl, Łódź, Sakola 5 - abon.ament na Im­
prezy AZS. 
Włodzimierz Głażewski, Łódź, Buczka 25, uczeń -. poń­
czochy jedw. 
Z. Kwiatkowski, Łódź, Powszechna 8, uczeń - piżama 
męska. , 
Walenty Hadrian, Ł~dż, Llmanowskleąo 28, strażak -
po1iczochy Jedw. 
Ryszard l'łeldner, Ksawerów 113, uczeń - kryszl.ill. 
Henryk Stop;t, Szkola Oficerska - kaszula. 
Zofia Oobraszkiewicz, · Łódi, Abramowskieąo 39 - ko· 
szui a. 
Andrzej Gotdzik, Łódź, Studencka 12, student - poń· 
czQchy baw. 
Jan Malinowski, Łódź, Grabowa 17, prac. umysł. - sło-
wnik pol.-ros. -
Sławo] Wojciechowski, Łódź, Lipowa 38, uczeń - poń­
czochy jedw. 
Marla Adamska, Łódź, Tarąowa 28, tkaczka - bielizna 
damska. 
Stanisław Pawłowski, ł.ódt, Pabianicka 204 - kot sjam­
skl. 
Henryk Pa1·don, Łódź, )Vaqonowa 3, majster - szalik 
nięski. 
Leólcadia Misiak, Lódź. Nowotki 145, mac;razynicr 
komplet bielizny. 
Maria Powtadowska, Łódt, Kołłątaja 6, biuralistka 
potic;rochy Jec!w. 
Genow~fa Toma, Łddź, Odyńca 10, taśmowa - śnlegow· 
ce damskie. 
Tadeusz Marciniak, Kolumna, Piękna 4, ekspedient -
apaszka jedw. 
Maria Wagner. Łódź\ Sienkiewicza 82, urzędnik - poń ... 
c.zochy baw. 
Dawid Kuczyński, Łódt. P~lnocna 13 - bluzka damsk3. 
Gabriela Lewandowska, ł.ódź, Fabryczna 19 - piżamiil ' 
damska. ... 
Henryk Szymańczyk, Łódź, Brzozowa . J, ślusarz 
ksiltZka. 
Mar la Pawłowska. l..ódź , Mielazarskieqo 32. tkaczl<a 
swe.ter~ 
Stanisł aw Kruk, Łódź, Zachodnia 77, prac. umysłowy 
pończochy jedw. ' 
Stefania Grodr1cka, t.ódt, Obrońców Stalinc;rradu 84 
kupon żorżety. 

Naąrody - odbierać można codziennie w redakcji 
,.Głosu Flobotn1czeqoH, Łódź, Piotrkowska 96, w qodzl· 
nach od 9 do 18. 

Następną listę zdobywców nac;rród - .t>publlkuje­
my w następnym numerze. 
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z problematyki dzielnicowych konferencji parzjnych W Codziennej pracy prOdUkCy jne j rAll ~IRI 
0 Wl3ŚCiWJ pOZIO.m realizujemywskazaniaXIXZjazduKPZR 

pracy Wewnątrzpartyjnej 

Obwodowy Komitet 
Frontu Narodowego Nr 30 
rozwija · żywą działalność 
Historyczne zwycięstwo 

Frontu Narodowego odniesione 
26 października to fundament, 
na którym budujemy coraz 
bardziej spoisty gmach jed­
ności 'narodu. Uchwała Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego z dnia 31 paź­
dziernika hr. m. in. stwierdza: 
„Utrwalać i rozwijać jedność 

· narodu, pogłębiać świadomość 
jego zadań, podnosić siłę naro­
du, umacniać jego braterski 
związek z przyjaciółmi, jego 
niezłomną solidarność z nie­
zwyciężonym obozem pokoju 
- I.o pierwszy waruoek osta­
tecznego zwycięstwa'~. 

Czy Obwodowv Komitet 
Frontu Narodowego nr 30 
spełnia to iadanie? 

Po zakończeniu kampanii 
wyborczej w myśl wskazaó 
Ogólnopolskiego Komitetu 

Frontu Narodowego, zwołano 
zebranie sprawozdawcze, na 
którym podsumowano pracę 
komitetu. , 

W ok resie Miesiąca Pogłębie­
nia Przyj ażni Polsko Radziec­
kiej komitet zorga nizował uro­
czystą akadeniię dla miesz:­
kańców obwodu. Członkowie 
komite>tu byli w ścisłym 
kontakcie z zakładowymi 
komitetami Frontu N<1r0do­
wego, które przysłały · im 
grupy naj!e_pszych, najbar­
dziej wyróżniających się w 
kampanii wyborczej agitato-

rów. Agitatorzy szli do miesz­
kańców obwodu, mówili o 
Związku Radzieckim, · o jego 
niezłomnej woli walki o u­
trwalenie pokoju. Przeprowa­
dzlli w tym okresie 18 zebrali 
zespołowych w prywatnych 
mieszkan iach , na których mó­
wili o XIX Zjeździe KPZR, o 
tym jakie nauki płyną z ma­
terlałów zjazdowych dla nasze­
go społeczeństwa, dla naszej 
walki o przedterminowe wyko­
nanie zadań Planu 6-letnlego. 

Zbliżał się dzień Kongresu 
Narqdów w Wiedniu. Agitato­
rzy zwoływali zebrania zespo­
łowe, mówili o wielkim wklc1-
dzle narodu polskiego w wal­
kę o pakój, o tym,. że każdy 
robotnik z honorem wykoou­
jący swoje plany produkcyj­
ne jest aktywnym obrońcą 
pokoju. / 

Podczas rozmów z mieszkań­
cami agitatorzy nie zapomina­
ją o bardzo ważnej, zapocząt­
kowanej w kampanii wybor­
ciej formie pracy, a mianowi­
cie o wysłuchiwaniu bolą~zek 
mieszkańców i interweniowa­
niu w ich sprawach. 

Zbliżają się wybory do rad 
narodowych. W związku z 

· tym komitet obwodowy opra­
cowuje już tematykę dla •agi~ 
tatorów w l.elu przygotowania 
mieszkańców obwodu do wy­
borów. 

S. CZARNECKA 

Wiele już załóg i grup pra­
cowników przeanalizowało swą 
pracę w świetle uchwał XIX 
Zjazdu i podjęło lub podejmu­
je kroki, zmierzające do u­
sunięcia istniejących błędów. 
Trzeba, aby zrobiła to każda 
załoga, każdy pracownik. N;i­
leży więc dokładnie poznać, 
przyswoić sobie materiały 

XIX Zjazdu i przemyśleć swą 
dotychczasową pracę, pracę 

swej brygady, swego oddzia­
łu, aby nieustannie poprawiać 
jej wyniki, aby wzorem robot­
ników radzieckich coraz lepiej, 
coraz pełniej wykorzystywać 

wszystkie możliwości produk-
cyjne. 

Od tego, jak będzie praco­
wał każdy z nas, zależy roz­
wój całej naszej gospodar"i, 
zwycię;;kie wykonanie Planu 
6-letniego, zależy przyśpiesze-
nie budowy socjalizmu w na-
szym kraju, wzmocnienie sił 

Mistrzowie konserwacji maszyn. 
w Zakładach A-2 

Trzy lata temu miało miejsce w Zakładach Wytwórczych 
Wyłaczników Niskiego Napięcia 25 awarU miesięcznie. Dzi• 
slaj ilość Ich nie przekracza sześciu. Jest to wynik spraw-­
niejszej organizacji pracy w zakresie konserwacji maszyn. 

Podstawową czynnością jest tu smarowanie. Od sumien­
nej pracy smarowaczy zależy w dużym stopniu czas eks­
ploatacji IJUlszyny. 

Dobrze rozumie swą powinność smarowacz, ob. Antoni 
Czesny. z pełnym poczuciem obowiązku melduje o koniecz­
ności natychmiastowego zbadania nagrzewających się części 
maszyn i o wYcieku oleju, powstałym wskutek nieszczelno­
ści. Dobrze wie on o tym, że niedostateczne lub nadmierne 
smarowanie szkodzi maszynie. Racjonalnie wykonuje więc 
swe czynności. Skrzętnie zl:liera zużyty olej ściekowy do 
osobnego naczynia. Olej ten, przepuszczooy przez specjalny 
aparat filtrujący, nadaje ~ię znowu do użytku. Czysto utrzy­
mana i szczelnie zamknięta szafa z bańkami . oleju zabez­
piecza go przed zanie~szczeniem. Ob. Czesny za s?li~ą 
i wzorową pracę został ostatnio przeszeregowany do wyz-
szej grupy uposażeń. ' 

Przeglądy ddenne I okresowe stanowią ~rugą czyn.n~ 
z zakresu konserwacji. Praca brygad . polega na ciągłym ob­
serwc>wanlu maszyn i natychmiastowym usuwaniu usterek. 

Do najlepszych, jak ich nazywamy, ,,pożerac-.i:y" usterek: 
zalicza się ślusarz, Czesław Krysiak, który opiekuje się od­
działem tłoczni. Ob. Ę:rysiak pamięta czasy sanacji„. kiedy 
pracował jako kowal na folwarkach. „Dzisiaj - mówi ob. 
Krysiak - nie pracuję na panów i dlatego .z przyjemno6ciit 
chodzę koło moich maszyn". Ob. Krysiak złożył dwa uspraw­
ni,enia. Otrzymał za nie premię. 

Młody ślusarz, ob . . Stanisław Kuńata, pełni pieczę nad 
oddziałem obrabiarek. Oczkiem w głowie są dla niego auto­
maty. Chętny do pracy, ruchliwy i zaradny jest mężem 
zaufania w oddziale remontowym. Po ukończeniu kilkuty­
godniowego kursu mistrzów ślusarskich pracuje jeszcze le­
piej. Dobrze wywiązuje się również z obowiązków ślusarz. 
Wacław Janaszkiewicz, tokarz - Marian Koza!t i wielu 
innych. 

ROMAN ŻYWIECKI 
zakłady A-2 

W takim lokalu nie 
pracować 

można 
I 

Rada zakładowa w Łódzkich Zakładach Klnotecłmicz­
.nvch zajmuje bardzo mały pokoik, o wymiarach 1,5mna3m. 
Mieści się tu jeszcze sekretariat kola ZMP oraz siooziba kie­
rownika świetlicy. Razem pracują cztery osoby: przewodni­
czący rady zakładowej, sekretarz, przewodniczący koła ZMP 
i kierowniczka świetJicy. W tym samym pokoju umieszczono 
również niezbędne umeblowanie: trzy szafy, dwa stoły i _, 
cztery krzesła. 

Pracę tych ludzi trzeba tak układać, ażeby· nie zeszli si"= 
wszyscy jednocześnie w lokalu. Częst-0 ktoś tutaj musi cze­
kać, . aż kolega ukończy swoje zajęcia. O odbywaoiu pasie. 
dzeń w tym lc>kalu lub przyjmowaniu interesantów nie mo­
że być mowy. 

Taki stan rzeczy istnieje już od kilku miesięcy. Zakfad 
nasz paważnie się roz'budował, lecz dyrekcja nie potrafiła 
tnaleźć odpowiedniego pomieszczenia dla rady zakładowej. 

Trzeba zająć się tą sprawą._ 
ALEKSANDER PYTKE 

Łódzkte Zakłady Klnoteclrnlczn111 

i;okoiu, zależy osiągnięcie ta- f,Jad~m . naszy"'h arlyk uło' W· kiego dobrobytu, w 'jakim już ~ '-' 

dziś żyją ludzie radzioocy. Mu- Odpo_wiadając na artykul pt. 
simy j.ednak - tak j·ak oni - „Wszystkie wnioski ł pomysły 
wykuwać siłę ojczyzny i za- racjonalizatorskie muszą być 
możność narodu w codtien- zrealizowane", („Głos Robot­
nej, uporczywej, ofiarnej, co- niczy" Nr 285), dyrekcja. ZPB 
raz wydajnlejszej pracy. że · im. Marchiewskiego wyja.ś­
jest to jed&na i niezawodna I nia: 
droga - potwierdził to je.szcze Premia ob. Helenie Pachnik 
raz XIX Zjazd Komunistycz- została wypłacona. 29 !istopa­
nej Partii Związku Radtiec-

1 

da br. w wysokości 500 zl~ po-
. . zosta.le złotych 133 będzie u-

kiego. • regulowane zgodnie z ustawą 
• K. N. w miesiącu lutym 1953 roku. 

W cetu przy§pieszenia reali­
zacji wniosku ob. J. Pietrzaka 
zorganizowano konkurs po• 
między brygadami obciągaczy 
i majstrami na. obrączniakach. 
o najlepsze wykprzysta.nie po­
jemności szp·uli przy nawija­
niu. Zwycięży ta brygada., któ­
rej przeciętna waga. obciąga­

nia. w danym miesiącu będzie 
najbardziej zbliżona do usta.­
lonej normy. 

Przed 30 rocznicą powstania ZSRR 

ZSRR- k'raj rosnącego· dobrobytu 
Wielka Socjalistyczna Rewolucja 

Październikowa obaliła kapitalizm, 
a równocześnie uwolniła narody Ro­
sji od ucisku narodowego. Wkrótce 
po rewolucji ogłoszona została „De­
klaracja praw narodów Rosji". Ten 
akt młodego państwa radzieckiego 
stwierdzał, że swobodny rozwój na­
rodów Rosji i całkowite ich równo­
uprawnienie stają się prawem. 

Uzyskawszy możność decydowa­
nła o swym losie, narody Rosji za­
częły tworzyć republiki narodowe. 
Zgodnie z pragnieniami. tych naro­
dów, 30 lat temu, 30 grudnia 1922 r„ 
powstał Związek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich. 

Wszystkie republiki, wchodzące 
w skład ZSRR, są całkowicie równo­
uprawnione. Polityka partii komu­
nistycznej zapewniła rozkwit go­
spodarki I kultury Związku Ra­
dzieckiego jako całości oraz wszyst­
kich republik wchodzących w jego 
skład. 

Rosja przedrewolucyjna była za­
cofanym krajem rolniczym uza­
leżnionym od kapitału zagranlczoe­
go. Masy pracujące ZSRR, w ·myśl 
testamentu Lenina, pod kierownic­
twem Stalina, zrealizowały wspa- . 
niały program uprzemysłowienia 
kraju. Obecnie wielki przemysł 
ZSRR prod1,1kuje w ciągu 9 dni ty­
le, ile produkowano w Rosji przed­
rewolucyjhej w ciągu całego roku. 
Przemysł radziecki już przed dru­

gą wojną światową zajął pod wzglę­
dem tempa rozwoju I poziomu te­
chniki pierwsze miejsce na świecie, 
a pod względem rozmiarów produk­
cji przesunął się z czwartego miejs­
ca w Europie na ,pierwsze. Przodu­
jącą gałęzią stal s1ę przemys' cięż­
ki, a zwłaszcza przemysł budowy 
maszyn, Umożliwiło to rozwój 

wszystkich pozostałych dziedzin go­
spodarki narodowej l zapewniło 
krajowi niezależność techniczno­
ekonomiczną, której nie miał przed 
rewolucją. 

Ogromne przeobrażenia dokonały 
się w gospodarce rolnej. Pod kie­
rownictwem Józefa Stalina, przy 
poparciu milionowych mas chłop.. 
skich, przeprowadzona została ko­
lektywizacja rolnictwa. Ustrój koł­
chozowy umożliwił 111si radzieckiej 
stosowanie na najszerszą skalę zdo­
byczy postępowej nauki agro­
technicznej. Radzieckie rolnictwo 
zajęło pierwsze miejsce na świecie 
pod względem poziomu mechaniza­
cji. 

W kraju, dokonała się prawdziwa 
rewolucja kulturalna. W Związku 
Radzieckim c.!lkow!cie zlikwidowa­
no analfabetyzm, zbudowano gę­
stą sieć szkól. Podczas gdy w Rosji 
przedrewolucyjne) było 96 wyższych 
uczelni, w Związku Radzieckim jest 
ich obecnie 887. Ogólna liczba u­
czących się sięga dziś 57 miJ..:onów 
osób. 

Wszystkie te zdobycze gospodar­
cze i kulturalne są wynikiem likwi­
dacji w ZSRR klas wyzyskiwaczy, 

·zniesienia wyzysku człowieka przez 
człowieka, wynikiem zwycięstwa so­
cjalizmu. 

Po zwycięskim zakończeniu woj­
ny, naród radziecki zajął się usuwa­
niem zniszczeil, spowodowanych 
przez . najazd hitlerowski W latach 
1946 - 1950 ludzie radzieccy wyko­
nali pierwszy powojenny plan pię­
cioletni, który nie tylko stawiał za­
dania osiągnięcia przedwojennego 
poziomu gospodarki, lecz przewidy­
wał dalszy rozwój ekonomiczny kra­
ju. Produkcja przemysłu ZSRR 
przekroczvła w r. 1950 o 73 proc. po-

ziom roku 1940. Rolnictwo Zw!ąz­
ttu Radzieckiego równ!eź przekro­
czyło poziom przedwojenny. 

Nowy piąty plan pi~ioletnl bę­
dzie poważnym krokiem Kraju Rad 
na drodze do ostatecznego celu -
budowy społeczeństwa komunistycz­
nego, w którym obfitość produktów 
pozwoli na zrealizowanie zasady 
„od każdego wedłag jego zdolności, 
każdemu według jego potrzeb". 

Zapewnienie maksymalnego za­
spokojenia stale rosnących material­
nych i kulturalnych potrzeb ~alego 
społeczeństwa w drodze nieprzer­
wanego wzrostu i doskonalenia pro­
dukcji socjalistycznej na bazie naj­
wyższej techniki - oto podstawowe 
'prawo ekonomiczne socjalizmu, pod­
stawowa tros\ca państwa radziec­
kiego. Zadania piątego planu pię­
cioletniego całkowicie odpowiadają 
wymogom tego prawa. 

W Związku Radzieckim ekonomi­
ka rozwija' się planowo; nie zna 
ona kryzysów ani bezrobocia. Do­
chody ludzi pracy nieastannie rosną. 
Państwo realizuje systematyczną 
obniżkę cen towarów masowego .spo­
życia - po wojnie dokonano , już 
pięciu takich obniżek. 

V{ okresie piątej pięciolatki real­
ne płace robotników i pracowników 
urnysrow.,..ch wzrosnąć maj9 co oaj­
mniej o 35 proc.. a dochody kolcho. 
źników - co najmniej o 40 proc. 
Ceny będą systematycznie obniżane. 
Obroty handlu detalic~nego wzrosną 
w przybliżeniu o 70 proc. Nakłady 
inwestycyjne w budownictwie mie­
szkaniowym przekroczą poziom po­
przedniej pięciolatki w prz:ybliżeniu 
dwukrotnie. 
Gwarancją stałego wzrostu do­

brobytu jest przede wszystkim 
rozwój bazy ekonomiczno-technicz-

neJ. W latach 1951-55 zbudowane 
zostaną liczne nowe przedsii:blor­
stwa przemysłowe, m. in. takie gi­
ganty, jak Kujbyszewska Elektrow• 
nia Wodna na Wołdze. NSkłady in­
westycyjne w przemyśle zwiększą 
się w przybliżeniu dwukrotnie w 
porównaniu z poprzednią pięciolat­
ką_ Produkcja przemysłowa wzroś· 
nie w przybliżeniu o 70 proc. w po· 
równaniu z r. 1950 i w końcu pięcio­
latki przekroczy trzykrotnie przed­
wojenny poziom produkcji. 

Globalne zbiory pszenicy, podsta­
wowej rośliny zbożowej w ZSRR, 
wzrosną w piątej pięciolatce o 
55-85 proc. Głównym zadaniem w 
rolnictwie jest zwiększenie plonów 
roślin uprawnych, dalsze zwiększe­
n ie pogłowia bydła przy jednoczes­
nym znacznym wzroście jego, pro­
duktywności. 

W piąteJ pięciolatce i w najbliż~ 
szych latach po Jej zakończeniu wy­
konane zostaną olbrzymie prace hy­
drotechniczne na Wołdze, Donie, 
Dnieprze i Amu-Dani. Umożliwią 
one Związkowi Radzieckiemu otrzy­
manie dodatkowo 3 milionów ton 
surowej bawełny, 8 mi..J,ionów ton 
pszenicy, 480 tys. ton ryżu i 6 milio­
nów ton buraków cukrowych. Sta­
da bydła rogatego powiększą się w 
tych rejonach o 2 mihony sztuk, 
stada owiec - o 9 milionów. Nowe 
elektrownie wodne na Wołdze, Do­
nie, Dnieprze i .Amu-Darii ~awać 
będą 22,5 miliarda kWh taniej ener­
gii elektrycznej roczo ie. 

W okresie pięciolatki nastąpi 
rówoież dalszy rozwój oświaty, o­
chrony zdrowia, nauki. sztuki i !n-

· nych dziedzin kultury ra~zieckiej. 
Taką oto drogę przeszedł Związek 

Radziecki i takie są jego perspekty­
wy na najbliższą przyszłość. 

N. MICHAJŁO~ 
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Radośnie zapowia<ła się 
. „ 

w1eczor sylwestrowy 
(20) 

- Wiec Chmięlew nie okłamał nas - powiedział z ulgą 
Druźynin, a ponieważ Szubin nic na to nie odpowiedział, za­
pytał: - Czy w dalszym ciągu macie jeszcze jakieś zastrze-

Kilkaset zabaw noworocznych 
Wystawa o racjonalnei 

mechanizacji budowy 
W siedzibie Zarządu Okr.:­

gowego Zw:iazku Zawodowego 
Pracowników Budownictwa 
przy uli<:y Piotrkowskiej 232, 
otwarta została wystawa, obra­
zująca racjonalne zmechanizo­
wanie budowy. 

ności uruchamia się ws=, 
znajdujące się na wysta 'e, 
modele m.ru;zyn i urząd ń. 
Na wystawie znajdują się ró­
wnież eksponaty, obrazuj'ą<:~ 
postęp techniczny i osiągnię­
cia ruchu ra<:jonalizatorsklego 
w budownictwie. Na specjal­
ną uwagę zasługuje model u~ 
lep.szor.ego przyrządu do gię­
cia blachy. 

żenia? · 

- Po prostu nie wyciągam zbyt pochopnie wniosków. Je­
!eli · tłumaczenie sprawozdania Herbsta dopomoże nam w od­
~alezieniu miny, przestanę mieć jakiekolwiek wątpliwości. 
Nie sądze jednak, żebyśmy się dużo z niego dowiedzieli. Zo-
baczcie sami. ' 

Mówiąc to kapitan podał Druźyninowi kartkę. 

Włodzimierz Aleksandrowicz podszedł z nią do okna l 
z trudem odczytał zblakłe, notowane ołówkiem zdania: „Dla 
pana majora von Zillicha. 

Zgodnie z pana zarządzeniem, przeprowadziłem minowa­
nie 12 maja 1943 roku. Założyłem 168 kg materiału wybu­
chowego (6 ładunków po 28 kg). Wybuch zapalnika nastąpi 
po \rzech latach. Idąc po linii pańskiego proj8ktu I będąc 
uooważnionym do samodzielnyc·h posunięć, postanowiłem„.". 

Na. tym urywała się sprawozdanie. Drużynln przeczytał je 
ilwukrotnie i nagle zawołał: 

- Czekajcie, którego dzisiaj mamy? Dwunastego maja? 
'A niech to wszyscy diabli! Akurat trzy lata, od chwili za­
łożenia miny! A więc wybuch nastąpi dzisiaj?„. 

NOWE POSZUKIWANIA 

I Waria wzburzona i zdener­
wowana spotkała A:eksieja w 
drzwiach sekretariatu. 

- Jak to dobrze, Alosza, żeś 
p!:"zyszedł! · Chciałam cię już 
szukać. 

- Czy się coś stało? - zapy­
tał Wojewodin. 

- Nie znam szczegółów -
powiedziała Waria - ale to, o 
czym mówił przy mnie Wło­
dzimierz Aleksandrowicz z 
Szubinem, wydało mi się bar­
dzo ważne1 Nie pytano się o 
ciebie na razie, ale jestem 
przekonana, że wkrótce ~­
clziesz potrzebny. Zaczekaj 
chwilę, zamelduję cię. 

Okazało się, że Wojewodln, 
istotnie, był bardzo potrzeqny 

I Drui:ynln kazał go natychmiast prosić. 
Po przywitaniu, Włodzimierz Aleksandrowicz krótko wpro­

wadził go w tok sprawy i podał mu raport oberlejtenanta 
'Herbsta. 

- Może to się wam do czegoś przyda? - zapytał. 
Major uważnie przebiegi wzrokiem tekst. Chwilę się za­

stanawiał I powiedział: 
- Oczywiście, że się przyda. Postaram się zrcbić pewne 

wYliczenia, chociaż muszę przyznać, że znowu ;;.bija mnie 
z tropu łączna waga ładunków. 
Drużynin nerwowo chodził po pokoju. Szubin siedział przy 

cknie. Obok niego stała popielniczka, pełna niedopałków. 
- Ostatecznie wydaje ml się, że sytuacja się odpręża -

. przerwał milcze~ie · Drużynin. - Niechby już ta cholerna 
mipal dzisiaj wybuchła! Nic na to teraz nie poradzimy, ale 
za to Jutro będziemy mogli spokojnie rozpocząć pracę. 

- Nie przypuszczam, żeby wybuch nastąpił tak szybko -
zauważył Wojewodln. 

- Co? Czy macie jakleś wątpliwości co do daty? - zdzi­
wił się Szubin. 

- Gdyby eksplozja miała nastąpić w ostatnim dniu trze­
ciego roku, to nastapiłaby jedenastego maja, ponieważ w clą~ 
gu tych trzech lat jeden rok był przestępny. Ale tu chodzi 
o to, że Herbst w ogóle nie mógł dokładnie określić terminu. 
·To jest zupełnie niemożliwe. Dwunasty maja może być tyl­
ko data teoretyczna. A praktycznie nieuniknione są odchy­
lenia w kierunku skrócenia tego czasu lub przedłużenia. 

- ·To wasze założenie? - zapytał Szubin. ,- Czy · istnieje 
jakaś reguła? 

l 

Po dwóch meczach w· NRD 

(D. c. n.) 

Gdzie uda~ się, by · noc 
sylwestrową spędzić jak naj­
przyjemniej, by przy ochoczej 
zabawie i nastroju prawdziwej 
radości pożegnać stary, a po­
witać Nowy Rok? 

odbędzie się w łodzi 
„Mariensztat", 
„Górniak". 

„Delfin" 

Inny charakter będą miały 
czte;·y wieczory noworoczne, 
zorganizowane przez Woje­
wódzki Komitet Budowy War­
szawy wspólnie z „Artosem". 
Wieczory te pod hasłem „Dar 
Sylwestrowy Warszawie", od­
będą się o godzinie 23.30 w te­
atrach im. Stefana Jaracza i 
Powszechnym, i o godzinie 
23,15 w kinach: „Polonia" i 
,,Bałtyk". Z bogatym progra­
mem wystąpią tall' czołowi ar­
tyści scen łódzkich. 

Niszczeją 
ławki / 
parkach w 

Zwiedzający wystawę mają 
możność poglądowego zapozna­
nia się z zasadami, jakim po­
vvinna odpowiadać: nowoczesna 
organizacja robót przy budo­
wie. Przy pomocy elektrycz-

Wystawę codziennie · zwie­
dzają licznie robotnicy budow­
lani oraz młodzież S:zkolna. 

Rozmowy na temat zbliżają­
cego się „Sylwestra"' słyszymy 
w tramwaju, w pracy, w do­
mu, Nic dziwnego, bowiem 
do Nowego Roku pozostało tyl­
ko 5 dni, a przecież trzeba się 
wcześniej zdecydować, dokąd 
iść na zabawę noworoczną. Z 
tym nie będzie kłopotu. Podob­
nie, j:ak w latach ubiegłych i 
w tym roku w mieście naszym 
odb~ się kilkaset zabaw 
noworocznych w świetlicach 
fabrycznych, w zakładach pra­
cy, w restaura<:jach, a naw.et 
w kinach. 

W mieście naszym mamy 
znaczną grupę osób, które rok 
1953 rozpoczęły już wc~eśniej. 
Są to przodownicy pracy, któ­
rzy przypadające na nich za­
dania produkcyjne na rok 1952 
wykonali przed terminem i o­
becnie pracują na poczet 
C2wartego roku 6-latkl. Dla 
nich to właśnie, dla przodow­
ników pracy i ich rodzin O­
kręgowa Rada Związków Za­
wodowych organizuje wielką 
zabawę sylwestrową, która od­
będzie się w sali ORZZ przy 
ulicy Traugutta 18. Niemal we 
wszystkich zakładach pracy, 
gdzie istnieją odpowiednie lo- . 
kale, rady zakładowe przygo­
towują zabawy noworoczne. U­
kładany jest program artysty­
czny, przygotowane liczne nie-

Rada zakładowa ,,Artosu" 
organizuje także w kinach: 
„Przedwiośnie", „W~ókniarz", 
,,Roma" i „Muza" tzw. „Weso-
1.ek Sylwestrowy" z udziałem 

artystćw teatrów łódzkich. 

Łodzianie przechodząc przez 
parki lub skwery ze zdziwie­
iliem spoglądają na ławkl, 
które mimo slot I śniegów 
stoją pod· gołym niebem. Na 
skutek obfitych deszczów I 
śniegów ulegają one niszcze­
niu, a niejednokrotnie padają 
ofiarą chuligańskich wybry­
ków. I tak na przykład w 
Parku Poniatowskiego poła­

mano już kilkanaście ławek. 
Już chyba najwyższy czas, 

by sprawą tą zainteresował 
się Wydział Terenów Zielo­
nych I zabezpieczył ławki od 
zniszczeni a. 

pod redakci~ mistrza klasy międzvnatudnwei l. Makarczyka 
POZl'CJA Z PARTII TRZECIA PARTIA MECZU 

Niedzielne ogniska 
TPD 

. spodzianki i atrakcje. Czarne; Smysłow Białe: $hwo 
Cza„ne: Mt1.karc2yk 

W czasie wakacji zimowych 

Zabawy sylwestrowe organi­
zt,ją rówmez w tym roku 
Łódzkie Zakłady Gastronomi­
czne. O<ibędą się one w re­
stau,racjach: ,,Tivoli'', „Halka", 

Jak więc widzimy, wybór 
jest duży. Tysiące łodzi.an nie­
wątpliwie radośnie żegnać bę­
dą Stary Rok i witać Nowy -
1953 Rok. . 

w czterech szkołach: przy ul. 
Fornalskiej 22, Wólczańskiej 
171, Limanowsl\iego 124 i 
Łęczyckiej 23 w każdą nie­
dzielę w godzinach od 9 do 
13 odbywać „ aię będl\ ogni­
ska dla dzieci. Przygoto­
wany został bardzo atrakcyj­

DŻiś rozpoczynają · się 
choinki noworoczne dla dzieci 

ny program m. In. występy l Kilka tysi.ęc:r . dziec.i i mło­
artystów, filmy, teatr lalek dzieży, wyrózmaiącei się w 
i in. nauce i pracy społecznej, z 

Usprawnić pracę 
buietów dworcowych 

Pociąg z Jeleniej Góry do przyjazdu pociągów. Wózki 
Warszawy odchodzi za kilkll stoją najczęściej w przejściu 
minut. Próżno podróżni na między wejściem do kuchni 
stacji Łódż _ Kaliska wygląda- bufetowej a pomieszczeniem 
ją przez okno i szukają wzro- dla dyżurnego ruchu, zaś 

terenu Łodzi i województwa 
otrzymało zaproszenia na uro­
czystości choinkowe do III 
Szkoły TPD lub do MDK. 
Już dziś część zaprpszonych 

dzieci weźmie udział w tej 
wielkiej noworocznej impre­
zie choinkowej . W III Szkole 
TPD codziennie 1.500 dzieci 
spędzać będzie radośnie kilka 
godzin w „zaczarowanym pa­
łacu" ha grach, zabawach i 
tańcach, przedstawieniu lub 
filmie. 

Jedna z wywróconych i poła­
manych la.wek w Parku Po­

niatowskiego. 

kiem peronowych wózków Ko- sprzedawcy zamkniętego „kra- I t • I 
lejowych Zakładów Gastrono- mu" znikają nie wiadomo ~ eresu1ąca wys awa micznych. Nieje<len chciałby gdzif.!. 
kupić papierosy, piwo <:zy ka- Nie po to są wqzki perono-

Blal'J: Boteslawskt 
W powy:taze) µozyc1! ercymllltl"ll 

Bolestaw9kl energicznie wykon:y• 
9tat. pnewagę otwartycb linii I 
ptona 15 w centrum przy nlewy• 
godnie (pasywnie) umleszczo11y0n 
na skraju szacbowntcy skocz. 
kach priedwnlka. 

I. G14·e31t 

· Grożąc otwsrclem linii r 411a 
wtety . oraz &dobyciem 1koer-k11 
przez g2-g4 

'-- Whc8 2. Gc-4-e21, q7·ąl 
3. Sc3-e41 GL5xe3 4. f2xe3, Wc8·c2 
5. SbS·d611 

Jeśll czarne wezm11 gotlea. ne· 
stąpl wr1+ 1 wca+ ze zctobyclern 
wieży eB. 

5.~ Wa8-f8 6. Ge2lUl61, b7xa6 
7. o2·q4, Sh5-q7 8. Se4·Ull, Gd7-c.6 
9. Wf1·C11 
I czarne się podcleły. ponlew•t 
nie mogą prteszl<odzlć wtargnlo­
clu wieży na e7. 

1. d4, 516 2. 513, cl5 3, c4, e6 4. Sc.3• 
c6 5. e3, a6 6. cd., ed 7. Gd3, 
Sbd7 8. Hc2, Gd6 9·. h3, He7• 
I O. Gd2, 0-0 •I. Q4, We8 I 2. 0-0-0., 
Se4 13. Gel, 518. 

Czarne aecy<1u)ą <Jlę Oddać ple>o 
na w zamian uzyskując pr~e)ęcla. 
tnlcJatywy 

14. Gxe4, de IS. Sd2, rs 16. 
ąl. GxfS 17 13, He61 18. Sdxe4, Gb4 
111. WQI (lepiej Sa4J, Sq6 20. Sa4 
(teraz ten 01anewr :::i:tauowl str.l:it~ 
tempaJ GfB! 21. Sc3. -b51 22. ::id2 
(lepie! Gr21 b4 (znacznie lepiej 
2:. .. Sl141). 

23. Se2, Sh4 24. 5q31 Gq61 
(Jeśli Sxta to Sxt5 t Sg5!1) 
25. Wd'1, H>ea2 26. Kdl, He8 
27. Ke2, b3? 2a. Hd3, cS? (czarne 
słabo graią w nle<1oczasle, "" 
ebwłlę • , l<olel białe popełnią l:d· 
łą serie pomy/ekJ 29. dS, H.<">:J 
30. Hc4, Hd7 31. Sc3, SIS 32. SxfS, 
Hxf5 33. e4, WbB.. 

Od tej chwil! oiate równie?. nie 
maJąc wtełe czasu do namysłu, 
zaczynają grać •lab0-

34. Ha4, HcB 35. Hc4, l<h8 
36, Wal, Wb6 37. Wa4, Hi,31 
38. Ge3, GhS 39. Wfl, Wf6 •o. 
W1te6, Wxfl 41, WJ<f3, Gxf3 42. 
Kei, Gxe4! 

Wobec nieuchronnych dalszych 
strat matertaloycb białe slę pod­
dały. 

ROZGRYWKI DRU:tYNOWE 
• mistrzostwo Łodzi zblltaJą si.­
ku kOńcowl. Prowadzą drużyny 
Włók11lart.a I AZS. Na trzecl'11 
mleJscu znaJr1"Je się ć•emka 
Ogniwa. Ostatnie mecze zostaną 
.rozegrane 4 •tycznia 1953 r • 

napkę, jednak na p-:ronie jest we, aby 6tały zamknięte gdzieś sztuki' ludowe1· 
to niemożliwe. Sprzedawcy w kącie lub przeszkadzały po-
KZG kręcą się po poc:lekalni dróżnym w poczekalniach, ale · · •S...±o\:;;O.W 
i korytarzach dworca, a nie W Ośrodku Propagandy Llczne plansze zapoznają D . ZI 

po to, aby zaspokajały potrze- Sztuki w Parku Sienkiewicza zwiedzających z rozmieszcze- ZI I.OD ~!ii,!ią &ię z wyjściem na pe- by podróżujących. KZG win- otwarta została wystawa po- niem ośrodódzków sztu.kiódzk' ludowej Iii ;;;; „ 
KZG nie Interesują się rów- ny zainteresować się tą spra- święcona sztuce i rękodziełu w wojew twie ł im oraz _ _ _ :::::: ::-

nież tym, co robi obsługa ~- wą i uregulować peronową ludowemu wszystkich regio- obrazują wpływ zmian spo -
ronowych wózków w czasie obsługę pasażerów. nów woj. łódzkiego. lecznych na tematykę prac. DOROCZNA RtJESTRACJA 

------------------------------""1Zebrano tutaj dużą ilość wy- W~RSZTATóW 
-------- cinanek łowickich, sieradz- RZEMlESLNICZ.YClt 

Książeczka PKO ułatwi Ci 
• systematyczne i celowe oszczędzanie 

kich i z regio~u nad Pilicą. Te-~ w okresie od 2 do 19 styczni• 
matyką wycmanek są prze- 19:;3 '" odbywać 11tę będsre .,, ~,,_ 
ważnie sceny prac W polu, na- chach doroczna re/estracJa „.,.. 
uk. w szkole s.ceny weselne 81'tatów n.emleślnlczych. 

l • Obow\ązl<.owl •e]estracJI pod\.,. 
, itd. ' gają wszystkie zaklady rzemle-

Stroje ludowe reprezentują: ślnicze, czynne do dnia 31. ].:li. 
łowickie welniaki i suk.many, 1952 r.. zlikwidowane "' ciągu 
za aski skierniewickie, sie _ grudnia 1952 r„ oraz zakłady oo-

p "k' i ł . ki wopowstale w 1953 r. radzkie stam 1 we ma , 
sieradzkie tradycyjne stroiki 
na głowę - czepce weselne z 
tiulu, rawskie i brzezińskie 
gorseciki i spódniczk.L 

WA:tNE DLA POSIAł>~ClY 
KIOSKOW I STOISK 

Wuystkle osoby handluJ'lce n.a 
targowiskach, placach I • par­
kach winny złożyć w dniach od 2 
do 31 styczni& 1953 roku pode.ni• 

o nowe zei<Wolen!e na rok 1953< 
Podania należy skladać do Dyrek­
cji Targowisk Mie)sklch w l:.odzl. 
Al. Parkowa Nr 4. 

DY:tURY APTEK > • 
Oz.ls.\e\s.z.e.l noc.~ d'1ŁU1'"UJ'l. Yt• 

stępujące apteki: Piotrkowska 95, 
Armil Czerwonej 53.1 Zgierska 53, 
Plac Wolnoścl 2. Nowotki 91, 
Rzgowska 51, Gdańska 23, Alej" 
Kościuszki 48. 

Jutro, 28 bm„ dyżurują n!l!Jtę­
pujące ap te kl: Obrońców Stal In­
g radu 15, Pabianicka 218, Jara­
cza 32, Stalina 50. Wróblewskle.qo 
54, Kopernika 26, Plotrkow8ka 
61, Plac Kościelny 8, Aleje Koś• 
ciuszki 48. 

Dy:l:ur polotnlczo·ąlnekoloąlcz­
"Y: dziś całą dobę dyżuruje Szpl· 
tal Nr 2, ul. Krzemieniecka S. 

Jutro dyżuruje Szpltal Im. dr. 

Hokeiści polscy 
sl{rzyżują kije z hokeistami ~l~k~I~~·ąe!~ 

sywnego. Trudno bowiem 

w 
O Puchar Polski 
siatkówce kobiet i mężczyzn 

• 
czwarte rozgrywki o Pu­

char Polski w siatkówce 
kobiet I mężczyzn zblitaj'I 
się do · ćwlerćflnalOw. 

w roku 1952 w konkuren­
cji męskie) Puchar zdo­
był CWKS, a w konkuren­
cli kobiet - gdański Kole• 
Jarz. 

Bardzo bogato reprezentowa­
na jest na wystawie cerami­
ka ludowa kilku regionów wo­
jewództwa łódLkiego. Znaj·du­
jemy tu naczynia o charakte­
rze użytkowym i dekoracyj­
nym, przypominające nie­
rzadko kształtami czasy an­
tyczne. 
Drugi dział wystawy poświę­

cony jest wyrobom przemysłu 
artystycznego, wykonanym w 

SOBOTA. 27 GRU.DNIA 
1952 R. 

Pala 230, 1 m. 

H. Wolf. ulica Łagiewnicka 34. 

· uwierzyć, aby siła boio-
wa ataku niemieckiego 
wzrosła tak gwałtownie., it 
powstrzymanie jej prze· 
kraczało motllwość obrony, 

• znajdujące) się na dobrym 
poziom le. 

w rozgrywkach pucha­
rowych w roku L953 ob roń· 
cy Pucharu CWKS i Kole• 
Jarz (Gdańsk) mają bar­
dzo powaznych konkuren­
t'ów w sJatkarzacb i siat­
karkach W3r~awskiego 
AZS, którzy w tym roku 
zdobyll tytuły mistrza 
Pol~k1. 

spółdzielniach CPLiA. 

29 bm. 
ostateczny , termin 
rejestracji bonów 

PAI'tSTWOWT TEATR POWSZECH­
NY - dziś godz. 19 I ·Jutro 
godz. 14.30 i 19 - „Intryga l 
miłość". 

PAASTWOWY TEATR NOWY -' 
dziś t Jutro godz. 19-„Burza„, 

PA~STWOWY TEATR IM. STEF.'\­
NA JARACZA - dziś godz. l!ł 
- „Rewizor•·. jutro godz. 15 -
„Dyi'ektor" I godz. 19 - „R& 
wtror". 

TEATR MALY dziś i Jutro 

Zainteresowanie polskiej 
opinii sportowej koncen· 
truje się obecnie na spot­
kaniach z Finami, którzy 
w sobotę po południu przy· 
Jatu)ą z Helsinek do War­
szawy, a wieczorem Jadą 
dalej do Katowic, 

KILKA SLOW 
Cl NAJBLIŻSZYM 
PRZECIWNIKI.I 

w ćw!erćttnalach Pucha­
ru Polski na rok 1953 weż­
mie udział po 24 druzyny 
kob1et i mężczyzn. roz· 
grywaiąc spotkania w 6 
grupach. 

ru wicemistrzowie woJe­
wództw: Jcrakowsktego. lu­
belskiego I wrocławskiego. 
Spotkania odbęd'I się IT l 
18 stycznia w Bytomiu. 
Ełku, Lęborku, Ostrowiu 
Wielkopolskim, Przemyślu 

w ponledz!11łek. 29 bm., upływa 
ostateczny termin rejestracji bo· 
nów mlęsoo-tluszezo.wycb na sty­

' czeń 1953 roku. 

7.51' WIADOMO$CI PORANNB. 
8.00 Muzyka rozrywkowa. 11.45 
„Głos mają kobiety". 12.04 
DZIENNIK_ 14.05 lnCormac.'e. 
14.10 Utwory wlolonczelowe. 14.25 
Muzyka rozrywkowa. 14.50 K~u­
cert chóru rozgłośni poznańskiej. 
15.10 Fragment opowiadania B. 
Niemcowej. 15.30 Dla dzieci -
Audycja słowno - muzyczna pl. 
„Siedzi Jarząbek na wiśni··. 16 OJ 
„Wszechnica Radlowa" - wykład 
z cyklu: „Przyroda'' (I). 16.20 
Audycja dla młodzieży. 16.35 
Koncert orkiestry mandolinistów. 
17.00 WIADOMOSCI POPOŁU· 
DNIOWE. 17.15 Koncert wybl· 
tnych sollstów. 17.30 „z m!kroro­
nem przez miasto I wieś". 17.45 
,.Dwa opowiadania~· w oprac. J. 
Koprowskiego. 18.00 Muzyka t• 
neczna. 18.20 •• z obu stron mi­
krofonu". 18.30 Muzyka tane.,z­
na. 18.40 „TPP-R pomaga w p1'D­
dukcJt··. 19.00 „Decyzja'" - słu· 
chowlsk-0. 19.30 Muzyka I aktu„t• 
noścl. 20.00 „Przy sobocie po ro­
bocie". 21.00 DZIENNIK. 21.30 
Muzyka taneczna. 22.00 „Wne­
choJca Radiowa" - wykład z cy­
klu: „Materlallzm dialektyczny l 
historyczny" (li). 22.20 NaJp'o­
knlejsze sonaty fortepianowe 
Beethovena. 22.50 Muzyka tanecz· 
ne.. 23.10 ,.Muzyka na dobranoc", 
23.50 OSTATNIE WIADOM'OSCL 

godz. 19.15 - „Domek trzech 
dziewcząt••, 

TEATR MUZYCZNY - dziś I Jutro 
godz. 19,15 :_ „Słomkowy ka· 
pelusz". · 

NA ZDJĘCIU; fragment z niedawnego występu hokeistów 
t NRD na tafli „Torkatu". 

UT okresie świąt hokelś­
l'ł cJ uasl bawili w Ber· 

time. z lekka odmlodw-· 
na nasza reprezentacja po­
konała reprezentację NRD 
6:5, a w meczu rewanzo­
wym 8·4. Cyfrowo odnieś-.· 
liśmy 'więc sukces. Czy 
posiada on jednak powaz­
n ie)3?.e znaczenie? Trudno 
dac na to zdecydowaną Od.­
powiedź, tym bardzie), te 
raporty, jakie napłynęly 
do kraju, były bardzo 
skromne. OpieraJąc się na 

porównaniach, na letałoby 
dojść do wniosku, ze albo 
reprezentacja nasza nie 
Jest Jeszcze w nalet.l'.tej 
formie, elbo te.t hoke1ści 
NRD 0ocz.ynilt znaczne po­
stępy. które nie pOZ\VO l iły 
nam na powtórzenie • ze­
sztorocznych bezapelacyj­
nych zwycięstw 10:1 I 7:2. 
Przypuszczać należy, ze 
na nikły stosunkowo re­
zultat składają się oby:lwa 
wymienione powyżej czyn­
nik!. Hokeiści nasi mają 
t:a sobą stosunkowo krót· 

kl trening, podczas gdy 
nle1nieccy koledzy praco­
wall Jut solldnie. Wspólny 
trening z hokeistami ra­
dzieckimi, którzy bawili 
w NRD, wywarł poważny 
wpływ na poprawę kwal1· 
fikacjl hokeistów NRD. 
Stwierdzili to trenerty ra­
dzieccy, którzy udzlelll! 
pr.zyJaciołom , niemieckim 
szeregu cennych r~d 1 
wskazówek, szcz_egól nie w 
zakresie takty~l. Byly 
one tak skuteczne, t.e re• 
prezentacja NRD przegrała 
pożegnalne spotkanie z ------------------------! drutyną radziecką stosun­

Zwycięstwa hokeistów polskich 
w Berlinie 

BERLIN. - w berllńskl•J 
Seelenb1nder Halle odbyło 
slę m_iędzyoarodowe spot• 
kanie w hokeju na !Odzie 
między dru:ż:ynaml Polski 
I Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Mecz, po 
zacłętej t \Wyrównanej grze, 
zakończyl się zwycięstwem 
drużyny polskiej 6:5 12:1, 

·2:2, ~:?). dla której bram­
ki zdobvll: OIS!OWskl - i, 
Nowak, 'chodak owski, Brze-
1111 l Csodch po 1. 

DRUGIE ZWYCIĘSTWO 
Rozegrane w Seeleobło• 

(ler Haile w Berlłnie dru· 
gte- spotkanie między dru­
żyną polską a NRD, za• 
konczyło sle ponownym 

zwycięstwem naszych re-­
prezentantów 8:4 (2:2, 2:1, 
4:1). Bramki dla naszego 
zespołu zdobyU: Nowak, 
L.:!wackl I Jeżak po 2, Cso­
rlch l Więcek Pf' 1. 
Początek meczu bynaJ· 

mnleJ ole zapowiadał łat­
wego sukcesu druiyny pol­
skiej, Hokelśct NRD UZY· 
skali początkowo zd:ecy­
dowanĄ przewagę I pn:e­
prowadzali na bramkę Po• 
Jaków szereg groźnych a· 
taków. Dopiero od polowy 
J tercjt gra się wyrównała 
a pod koniec spotkania Po-­
lacy uzyskatł zdecydowa· 
ną przewagę, strzelając w 
ostatnich minutach meczu 
3 bramki. 

kowo nfe wysoko: l:ł. Po 
meczu tym trener państ­
wowy ZSRR, Czernlszew, 
dał wyraz zadowoleniu z 
wyra1nych postępów ho­
keistów nlemleck!ch, któ­
rych uważa częściowo ró­
wn!et za swolcb pod• 
oplecznycb. 

RADZIECKA SZKOŁA 
ZROBILA SWOJE • 

Radziecka szkoła hoke­
jowa, kierująca się zasa­
dą, 1e naj lep$U1 obroną iest 
a tak, znalazła pełne zasto-­
sowanle w spotkan1ach z 
Polską. Stąd tet w Jednym 
l drugim wy1>adku gospo­
darze zdołall wbić nam spo· 
r~ Ilość bramek. Biians o­
gólny zamyka slę w sto­
sunku l4:9. Nasuwa on 
Po\Vatnlejsze refleksje, 
gdy chodzi o szczelność 

Hokej ftńskl )est mlody. 
Na szerszą arenę wstąpił 
on dopiero po dl'uglej woj· 
nie •wlatowej, gdyż w 
przcci wieństwie do sz.wecji 
hokej kanadyjski., zarówno 
w Norwegii ,jak 1 Fin.łan• 
dH, nle byt uprawlany, 
interesowano się natomiast 
grą bandy. Finowie, dzię­
ki wrodzonym niejako 
zdolnościom sportowym, 
a przede wszystki m wy­
probowanej metodzie- er 
gólnego przygotowanla ti­
zycznego, poczynili w 
grzt: kanadyjskiej st.osun· 
kowo szybkie postępy. Na 
Igrzyskach olimpijskich · ole 
byli wprawdzie rewelacją, 
w rezultacie upJaS;owali 
się z.a natni. Jednak zwy­
ci~stwo w stosunku 4 :2 nie 
uprawnia nas bynajmniej 
do wywy1sz.anla się. Flno• 
wle grają twardo. Umie­
ją wykorzystywać cialo, 
a wie:c dominuJą na odcin­
ku, kt'óry stanowi naszą 
słabą stronę. Si\ dosta­
tecznie szybcy, Jednak 

· pod bramką przeciwnika 
brak Im szybkiego reflek­
su I decyzji. UmleJętoośc! 
strzeleckie r6w1Jez nie 
są najlepsze. Wizyt~ ho­
keistów fińskich należy u­
ważać w obecnym etapie 
przygotowań za korzysiny 
pomysl. Nie będą oni bo­
wiem orzeclwntktem, któ­
ry by hokeistów · naszych, 
a szczególnie młodych, 
przY.tłoczył swą klasą, ró· 
wnocześnie jednak potra­
fią z pewnością zmusić ich 
do rozwlnh:cla ws:z.ystklch 
sił, a tym samym pomogą 
nam w pewnym stopniu 
wykryć braki, nad k tó· 
rych usunięciem przyj­
dzie powaznie popracować 
w obllctu mistrzostw a­
kademickich na Semertngu 
I mistrzostw świata w 
Szwajcarii. 

T. M. 

W rozgrywkach kobiet 
startować bęoą z.wycięz.cy 
odbywających się obecnie 
w całym kraju ellln1nacji 
na szczeblu wojewódzkim. 
mistrzowie miast wy<lzie­
lonych Warszawy i Lo­
dzi, druga i trzecia druzy. 
na Warsi:awy. druga dru­
żyna ł.octz! oraz wlce­
misrrzowte WOJ. krakow­
skiego i gdari.skiego, 
Cwierćtinały Qru~yn żeń­

skich odbędą si ę w dniach 
2-ł - 26 stycznia 1953 r . w ~ 
Białyn1stoku, Grudzi ądzu, 
Koszalinie. Opolu. Tarno­
wie I Zielonej Górze. 
Pól!inały odbędą si ę w 

dniach "l - 8 lutego 1953 r. 
w Katowicach, Olsztynie 
1 szczecinie, a finhłowe 
rozgrywki 18 - 22 lutego 
w Lodzi. 

W rozgrywkach mężczyzn 
do ćw1e1·Ct1nałów zakwali­
fikują się zwycięskie z.e· 
spoty poszczególnych wo„ 
jewództw, mistrzowie War· 
szawy t Lodzi, druga t trze­
cia drużyna Warszawy O· 

Przed meczami 
z Finlandią 

Na trz:y mecze :i repre· 
zentacJą FlnlandU sekcja 
na lodzie GKKF powołała 
25 zawodników. Są to: z 
CWKS - Kocząb, Brnmo­
w tc!., Choda kowskl, W 1 ę­
cek, Nowak, Masełko, Pa­
lus, Janlciko, Olszewski i 
Jeżak. z Górnika - Ham~ 
poi, Herda, Penc2.ek l 
Wróbel 11, t Unii - Stlen­
dak, Csorlch.- Lewacki l 
Kurek, z Gwardii - Ska­
rzyński, Brzeski. i Foryś, z 
OWKS (Krakówl - Nlko­
den1sk1 t W rńbel ITI. z Bu­
dowlanych - Czech I Tro-

janowsKI. 

I Radomiu, 
/ 

Półflnaly odbędą się w 
Kielcach, Lublinie I Po­
znan\u Sl stycznia i 1 lute­
go 1953 r„ a finał w Kal<>­
wlcach w dnlacb 11 - 15 
lutego 1953 r, 

Dwa rekordy 
Polski 

w podnoszeniu 
ciężarów 

Na za\vodach w Warsza„ 
wie Rogulski w wadze 
lekkociętklel pobił dwa 
rekordy Polski, uzyskując 
w rwaniu 105 kg l w pod• 
rzucie 131 kg Rogulski wy­
rów.nai również rekord 
Polski w rrójboju, natetą· 
cy do Sadowskiego, uzy ... 
skuląc 317 kg (90 - 102 -
125 lcgl. 

I , 
Nowe książki 
i ·podręczniki 
medyczne 

Państwowy Zakład Wy-
dawnictw Lekarskich wYdał 
ostatnio wiele nowych pod­
ręczników i dzieł fachowych 
z różnych dziedzin medycyny. 

IM. in. wydano podręcznik 
dla studentów i lekarzy, 
„Anatomia człowieka" - A. 
Bochenka, oraz .„Choroby we­
wnętrzne" prof. M. Semerau -. 
Siemianowskiego. Poza tym 
wydano szereg podręczników 
lekarskich tłumaczonych z 
jęz. rosyjskiego. 

PAASTWOWY TEATR LALEK .,PIO 
NOKIO" - dziś I Jutro wido­
wisko zamknięte. 

BALTYK - „Weso!y Jal'markH ...... 
gad z. 16, 18, 20. 

GDYNIA - „Program rllmów <10-
kumentalnych: „ParaJ lt dzieci·~ 
cy", „Pogoda na jutro··. „Przy­
gody bumelanta" PKF 52-52 
- godz. 18, 19. - „Warsz.iw­
ska Premiera" - godz. 20. 
Program dla najmłodszych: 
„Czarodziejska torba", „Wio­
senna bajka", „Zótty boc!lan" -' 
godz. 16, 17. 

MŁODA GWARDIA - .c1~n1e n• 
torach·· - godz. 16. IO, 20, 

MUZA „Na manewrach" _. 
godz. 18, 20. 

PIONIER - „Kariera W · Paryta• 

J 
- godz. 17, 19. 

POLONIA -;: „Nie ma pokoju pod 

P k• • , oliwkami - godz. 16, 18, :;>:>. 
OSZU iwan 1 pracowmcy PRZEDw1osN1E „skazana 

Tkaezy, o~n16w tkackJeh ora.z 
robotników gospodarczych za­
trudnią natychmiast Zakłady 
Przemysłu Jedwabnlcngo im. 
Gen. Walerego WróblewskJe· 
gn w t.odzl, ul. H ipotecz.na 7-9. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
Dział Personalny. 3292-K 

wioska" - godz. 18, 20. 
1 MAJA - „Nędznicy" Il seria -< 

godz. l7, 19. 
REKORD - .. Pani Dery" - go1z. 

17,30, 19,30. 
ROMA „Drużyna" - godz. 

18, 20. 
SOJUSZ - „Bez adresu" - godz. 

18,30. 
STYLOWY - „Wesoła trójka" \-.O 

godz. 18. 20. 
SWIT - „D. S. 70 nie dz!ata" _. 

lnb'nler-Ow - technologów (In- godz. 18· 20. 
tynierów _ elektryków, lnży. TATRY - „Miasto nłeujarzm!Q4 

ne" - godz. 16. 18, 20. 
nlerów - mechaników), kon- WISI.A _ „Na dnie"·- godz. 14, 
struktorów, pracowników do I 17, 20. (film grany tylko Jeden 
straży p-pożarowej I pracow· dzień w wersJi rosyjskiej IJea 
nice do straży przemysłowej tłumaczenia na Język polsl<'l. 
zatrudni natychmiast Wytwór- I WŁOKNIARZ - „Gęsi Baby Jagi" 

I . I ó F b I h - godz. 16, 18, 20. 
.n a F Im w. a 0 .aroyc w WOLNOSC - .. Dol!na śmierci" _. 
t.odzl, ul. S1enk1ew1cza 33. - . , ganz. 16, 18. 20. 
Zgłoszepia osobiste przyjmuje ZACH~TA - „Cvwll na stad!onia" 
Dziifł Kadr. 3333-K - godz. 18, 2o. 

RedaąuJe koleąium. Redaktor naczelny pr·zyjmuJe codziennie w godz. 12 - 14, Mk1·elat-z odpowledzlalny „ o;:orlz. 10 - 12. Telefony: centrala telefoniczna 283-00 (łączy •e wszy•tklmr r17.lałam11. re<IHktor nacz. 216· 14, •ek1·etar• odpow. 219 05, c;lztal partyjny 216 19, dział kO­resrondentów. llstńw, czytelników I Interwencji 2l9 42. dzla/ miejski I sportowy WO 42, dz lat włr'kiennlczy 216 11. Redakcja nocna 156 81. Dział oąłos:teń - Lń<lt, ul. Pi·>t< kow•ka 96, tel. 111 50 t l 14 75. Wydawca: RSW ,Prasa". Adrea Redakc li• Lódt. Plotrkow•l<a 9<J 
,II piętro. Druk RSW „Pras.a", ZwJrkl 17, tel, 206 42. Pao.: druk. llaz. 50 &r- Preoumer11~ miesięczną ivyooszaca zł 3 - p1 z~jmUJI\ ur·z~dy I agencje t>OCZIOwe oraz llsl.oooaze wiejscy I miejscy. Preo. w kolportażu zakladow.l-m mies. zl 1,80, Drzyjmuto i;'PK vRucb."• o 3-30637 ..._ 
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N Qjdawniejszv 
polski -uczony 

I' Odczyt o przeżytkach 
- Kto zacz 1był ten Witelon? 
- Znakomity uczony, przyrodnik i filozof pol;;lki. Uro-

dzi} ei': w pierwszej połowie XIII w. n.a $ląsku i tam też 
.knewil z powodzeniem nauki... 

- Jakto'I To Już siedemset lat temu rozwijała się 
l kwitła polska kultura na Sląsku? 

S ekretarz organizacji par- to chciałem was tylko zapro-
tyjoej K;ombinatu Kru- sić na kolejny odczyt dla par­

togorskiego, Bubnow, jest tyjnego i komsomolskiego ak­
człowiekiem cichym, skrom- tywu. Wy przecież na odczy­
nym, bardw dobrodusznym i ty też nie chodzicie. 
bardzo uczciwym. Bubnow - Kiedy odczyt? 
bardzo szanuje dyrektora - Jutro o szóstej w1eczo-
Kombinatu, Siergieja Fiodoro- rem. 
wicza Polozowa i całkowicie - Jaki temat? 
go popiera w jego polityce - O przeżytkach kapitaliz-
produkcyjnej. Jedynie niektó- mu w świadomości ludzL 

1111111111mnnmmmn111tlłf1mnmnilllmlamnnm111111111111111111n111111111ummm~nmmmmmmimal111111l1111111wwwamn1111111111lf!llmnMU1 

- A jakże. W Legnicy znajoowała się gl>ośn..a w śred­
niowieczu szkoła wyższego typu, w której wykładano m. in. 
lo.ltikę i filozofię ocaz nauki przyrodnicze według Arystote­
lesa, oo - jak na ówczame czasy - było nie lada postę­
pem. Albowiem nauki średniowieczne gubiły 6ię wówczas 
w gąszczu najdziwaczniej.&zych przesądów i :zabobonów oraz 
w jałowych rozważaniach teologicznych. 

- Ale jak z; tym Witelonem? 

re rozmowy na bardzo nie- - O przeżytkach kapitaliz­
przyjemny dla Siergieja Fio- mu? Często słyszę słowo 
dorowicza temat rzucają pe- „przeżytki". A nie wyda je się 
wl.en cień na ich wzajemne wam, że u nas jes t więcej ga­
stosunki. dania o przeżytkach niż sa-

WYSTAWA TO NIE ZBIÓR, LECZ WYBÓR 
- Urodził się około 1230 r. na SląskU, niedaleko Leg-

nicy. Niektóre tródla. podają, że pochodził z ziemi krakow­
mdej, ale prawdziwszą Wydaje się raczej plerw.>z.a wersja. 
Pochodził z ruez.amożnej rodziny plebejskiej, z ojca niem:ec­
kiea:o kolonisty z TurynJ{ij i z matki $Jązaczki, ja:K sam 7.re­
szi., w jednym ze swych piism wyznaje: Witelo filius Thu­
rlniorum et Polonorum. 

Ot i dzisiaj, mówiąc o mych przeżytków? Mnie się 
sprawach K ombinatu, o one wydają raczej pojęc iem 
współzawodnictwie, o racjo- książkowym. No, jakie, na 
nalizatorach, Bubnow jakby przykład, przeżytki znajduje-

W ]"Stawy gaz~tek: kien- dać powinn!.łmy najlepsze spo. 
śród ~azetek fabrycznych, któ­
re dobierać należy staranniej , 
niż to miało miejsce na ostat­
nio zorganizowanej- wYStawie. · 

ALB. 

. - To znaczy - jakbyśmy dzisiaj powiedzieli - autoch-
!lon- • 

1 pr:zypadk'!>wo przypomniał so- cie u siebie lub u mnie? 
bie coś i pokaszlując rzekł : - Eh, Siergieju Fiodorowi-

- Tak, co to ja wam jesz- czu, j~k wy wszystko uprasz­
cze chciałem powiedzieć?.„ czacie. Wiecie, aż mi wstyd 
Pamiętacl.e naszą rozmowę? za was . 

- No, dobrze juź, dobrze, 
gdzie będzie odczyt? 

nyoh, organizowane przez 
Okręgową 'Radę 'Związków 
Zawodowych, mają na celu 
ukazanie dorobku łódzkich za­
kładów produkcyjnych w dzie­
dzinie walki o plan i pracy 
kulturaln<H>Światowej. 

Wmsd olroJq 40 wystawio­
Jtych gazetek można odnaJ~ć 
dopiero po długich posi:ukj­
. waniach z.aledwie 6 czy 7 gaze­
tek fabrycznych. PGZOStałe wy­
konane zostały w różnego ro­
dzaju instytucjach, jak ZUS ,------------­

- Tak właśnie. Pierwll!;Ze nauki pobierał w tzw. 
,,szkole trywialnej" w Legnicy, gdzie uczono trzech niź.szych 
spośród siedmhl 6Ztuk wyzwolonych. Te elementarne zasa­
dv nauczania nie mogły zadowolić żądnego wiedzy żaka. 
Toteż pakuje swoje manatki w podróżny worek i udaje się 
do Paryża. 

- W świetlicy. 
Dobrze, postaram się 

przyjść. Nie można powiedzieć, te 
spełniła ten cel osta,tnio zor­
aanizowana wystawa, na którą 
zebrane zostały gazetki ścien­
ne, wydane w MiesiąC"U Pogłę­
t>il!'l1ia Przyjaźni Polsko - Ra­
mieckiej. ..,; 

czy Centrala Tekstylna. Wy­
daje się, że organizatorzy wy­
stawy nie kierowan się w -:1-:>­
b<>rze eksponatów myślą o za­
pewnieniu odpowiedniej .Pro­
porcji między ilością gazetek, 
reprezentuj~cych przemysł łó­
dzld, a tymi, które nie mogą 

____________ ......,. być typowe dla naszego mia-

sta ze względu na swe pocho­
dzenie. Fak't, że na wystawie 
znajduje się wiele g!W!tek n:; 
bardzo nlsklm poziomie, z.ll­
równo pod względem treści, 
jak 1 szaty graficznej (wystar­
'ZY tu wymienić trzy nie pod­
pisane gazetki, na które skła· 
dają się zdjęcia zaczerpnięte z 
prasy i nieudolne rysunki), 
każe sądzić, że orgaatlzalorzy 
wystawy nie mieli możności 

Bień, ale. me barclZQ wyboru i nie przepr~adz.ając 
'7 ft ga.!4 tna.s que la.r ..,ftrei Eelekcji :zgromadzili wszystkie 

.,.... 1~ dostępne im gazetki ścienne. 
Bla.n.en, rubin 11 ojos verdes, Przyczyny tego :zjawiska tkwią 
Sł piensas seąuir amores. niewątpliwie w słabej pra...--y 

Pi .• te bien, pues te pi .. ..s"). w!ększ.o.ści kolegiów :redakcyj. 
Wierszyków tego rodzaju jest nych gazetek ściennych, które 

Jdlka 10 książce Pro$pera. Me· nie są otoczone należytą opte­
rimee, zatytulowa.nej; ,.Pod- ką ze strony władz zwiąUto­
toójna. omyłka". · wyeh i nie mogą się poszczy-. 

~óe:z IDWr1Z11kó1.o - 714 1'2 =ić większymi oeiągnięciamL 
monach k8łqżki 11utor rozrzu-
eil dziesiątki zdań tD ft4jr6':- Rzecz charakterystyczna, te 
flieisz11ch jęzvkach: hiszpc.ń- najba'I"dziej udane gazetki, za­
•kłm, włoskim, angielikif1', la- wierające wiele clekawetfOm'<­
cift.llclm. Ni.e można mieć do terlału I dobrze opracowane 
fliego o to prytens:fL Należy się grafi<:Znie (Jak np. „Myśl Fi­
tylko dziwić ,.KsU{żce i. Wie- namrowca", wydana pnez Wy­
dzy", że nie podała. w końcu dział Finansowy Prezydium 

Rady Narodowej w Łodzi czy 
.ksiqżl« pol.$kich tlumaczeń o- „Głos Kuśnierza", zreda6owa-
1DVCh TÓżnojęzyczn,ych wsta- na w Spółdzielni Pracy „Ku~­
W!k,. które utrudnia.jq zrozu- nlerz", a więc reprezentujące 
truenie tekstu dzte!a.. in5tytucje, które nie charakte-
Ksiqżka pow71ższ11 zonala I ryzują robotniczego środow!­

ongg przeitumaczona przez ska łódzkiego), stoją na o wie­
BoVa, a BoV, ma.jqc na uwa.- le wyższym ~le, aniżeli 
du polskiego cz11tetni.ka., to na przykład gaz.etka ZPO 
Jcońeu każdego PTzetluma.czo- „Wólczanka", r:z:y Fabryki M'i­
ugoo' na jęzvk palski dzieła da- szyn w Radomsku. Potwlerd~ i 
tnal zwykle "'11Czerpujące ob· to przypuszczenie, że J>f'3"3 

iańtien.ia t przypisu. lru1tura1no - oświarowa i jeden 
Wydajemy dz!J kst~kl 1D "Z jej i~oti;.ych akladnlk~w -

QGNIWO PRZYJA%NI 

Nowy mleslocmlk llustrow•,,Y 
"Zwleno"' «uOqnlwo") przeznac~ 
ny jHt dla coraz bardziej llca­
nych rzesz obyw•t•ll polskich, 
studiujących j9:i:yk rosyjski. M• 
on również :tadanle poqłębl•nla 
wladomotcl z dziedziny przy)rinł 
polsko-rosy )sklej i polsko-radzi• 
ckleJ. 

Mlesloc:znlk ten :tdobył sobie od 
razu szeroki• rzesze czytelników, 
o czym świadczy fakt nlezmier· 
nie szybkiej sprzedaży plerwue­
ąo numeru.. 

„Zwłeno• zamieściło w plerw4 
szym numerze szereq lntercsuJ~· 
cych prac autorów polskich 1 r• 
dzle~klch, a m. In. artykuł Mir~ 
na Aąafonowa o nowe) Warua­
wle, opow1adanla Antonpwa 1 
Billa - Blelo<:e!Okowskleąo, artykuły 
Jana Kurnakowicza, Karola Bo4 

rowskleqo I In. 

N• 311 •tron.ach mlesltcznlk• 
za.mieszczono poza tym mnóstwo 
zdl•ć• fotosów, dzlat ynody, 1<1ty­
ro ltd. 

- Dlaczego a tak daleko! A co było z U& 51.kołą wyż-
~ typu w Legnicy? • 

- Nie od razu Kraków zl:rudowano. Szdrołę tę podn!66ł. 
11o11 wYimY p:iz:iom właśnie ..• Ale rue uprzedzajmy wypadkó"Yl 

Otóż nasz pQlsk:! żaa.ek zapłsuje się w Paz:y±u na WY· 
ddał sztuk wyzwolonych, gdzie wykładano przede wszyst­
kim nauki matematyczne 1 przyrodnicze, Witelon poznaje 
pisma Arystotelesa, n.ajzna'komiotszego greckiego ucz.onego, 
opierającego -11 wiedzę na badaniach przyrodniczych i do­
świ.adczeniacll. Poznaje teź pisma najbardziej postępowych 
w tym czasie uczonych, wielkiego Tadżyka Avi~nny tlbn­
Siny) i Awerroesa. Skłania go to do :zapoznania się z medy­
cyną - bez której żaden średniowieczny uczony nie móg? 
Ilię obejść - oraz z ge<fnetrlą Euklide68. Po u.zys1tan.iu stop­
rua \magwa artium powraca Wi1;elon na Slą&t, , aby objąć 
tam jakieś -probo6two •.. 

- A cóź on miał wspólnego z klerem? 
- Otóż to! Były to takie czasy, że dla syna niaa. 

możnego plebeja jedyną drogą do wybicia 1>1ę bylo obranie 
stanu d~ga. Ale Witelon nie utknął na plebanii. Jako 
towa<rzy\Sz i mentor &}"n.a Henryk.a Pobożnego, młodego księ­
cia WladyW!wa, wyjetdża wraz .z nim do Padwy na 1>tu­
dia.. Władysław wkrótce powrar..o <lo kraju, a W~telon zo­
staje we Włosz-.~h. aby po.:!ębić swoją maJomo&c matema­
"ki i nauk przyrodniczych oraz filruo!ii. - Rownocz~inie 
czyni smnodzielne doświadczeni.a na<! zjawiskami świetlny­
mi, studiując ooozerny traktat najwybitniejgzego optyka 
aimb&1c!~, Alb.azena. 

- A kiedy powrócR do Legnicy! 
- Dokładnie nie wiadomo. Pewne jeft tylko to, te jakli 

• • „ 
Na odczyt Połozow się. spó­

tnił. Wszystkie miejsca były 
już zajęte. Spóźnieni stali 
wzdłuż sali. Siergiej Fiodoro-

• wicz oparł się o drzwi, patrzył 
na lektora i myślał: On ma 
co najwyżej trzydzieści lat i 
jakie, u diabła, on może po­
siadać przeżytki, z gazet wy-

- O jaką rozmowę chodrl, ł i wta ·al 
Siemionie Pawłowiczu? Roz- czyta po rza l t papuga. 

Dyrektor objął oczami c ałą 
mowę o czym! salę. Do usz.u doleciał głos le-

Dyrektor doskonale parnię- . ktora: „ślad'y kapitalizmu". I 
ta? i wiedz.lał, co miał na my- kto tu może mieć takie śla­
śli sekretarz, ale udawał, że dy? _ pomyślał. _ Siedzą 
zapomniał. W głębi duszy jut młodzi partyjnicy, komso­
się nawet zaczynał złościć na molcy. No, jakie u nich mogą 
Bubnowa. 

Sekretarz organizacji par­
tyjnej także bardzo dobne 
rozumiał, że .dyrektor wie, o 
czym mowa. 

No, dobrze, Siergieju 
Fiodorowie=; nie będziemy 
obwijać sprawy w bawełnę, 
pogadajmy 87.Czerze, jak ko­
muniści. 

- Ale o co chodzi! MóW'C!e 
wyrażniej, bardzo się śpieszę. 

- Ach, nie macie czasu? I 
jak ·wY się Siergieju Fiodoro­
w!czu, za przeproszeniem, nie 
wstydzicie? Na wszystko znaj­
dujecie czas, a na szkolenie_ 

- A, o to wam chodzi! 
- Właśnie o to. WC'ZOraj 

znów nie byliście na szkole­
niu. Nie usprawiedliwiajcie 
się, nie stawiajcie . siebie i 
mnie w głupiej sytuacji. Je­
stem przekonany, że nawet 
nic zajrzeliście do książki. 

- Skąd ta pewność? 
- Przecież widzę: wczoraj 

przyniosłem wam książkę, po­
łożyliście ją na etażerce i le­
ży ona tam dotąd nietknięta. 

być ślady kapitalizmu? Oni 
nawet nie wąchali tego kapi­
tallz.mu, a kapitalistów tylko 
w kinach widzieli - przec ież 
rośli razem z władzą radziec­
ką ... 
Połozow zauważył niewiel­

ką grupkę starych robotników 
w swoim wieku i uśmiechnął 
się: „Czy nie ich ma na my­
śli lektor? Eh, przecież ci 
wszyscy - to stara, zaharto­
wana gwardia. Trzy rewolu­
cje i trzy wojny Wtyły z nich 
te kapitalistyczne ślady". 

1.Melkich naklada.ch dl.a. _ reda~owaru_e gazi;tld ściennej 
• IZ~ - rui! zna1duje 1m: pod nale- OSIĄGNltCIA I PLANY KLUBU 

rokach n;-as czy~eLn~k6w. Nie żytą kontrolą i opieką . Stąd MPiK 

CZ8ll przebywał w Rzymie ir!.arając się do.stać na dwór pa­
pieża Grzegorza X. Przed synem plebeja droga awansu "była 
jednak zamknięta. Witelon czek.a na papieską wkę; u.ie 
umiał mu jej jedna-k przychylić nawet tiłynny uczony, kar­
dyna.ł Wilhelm z Moerbecke, tłumacz Arystotele68 I fi­
lozofów grecki.eh, z którym nasz rodak pozostawał w zaży­
łych stosunkach i któremu dedykował swe dzieło o optyce. 
Rozgoryczony niepowodzeniami powraca do rodzinnej Le­
gnicy - a jak podają inni - Dliiada na dworze krewnego 
Pia5tów śląskich, czeskiego króla Ottokara. II, i z jego ramie­
nia posłuje do FrancjL Wedłui jeszcze innych wersji, Wite­
lon osiadł po powrocie do Polski w jednym z krakowskich 
klasztorów, gdzie dokonał tycia. Nafprawdopodobniej jednak 
tym miejscem, gd.z.le &pędzi? 6V„oje ostatnie lata, była Leg­
nica. W niej to zreorganizował „szkołę trywialną", prze­
.kf;ztałcając ją w 1309 r. n.a ~ naukowy wyższego ty­
pu. Z oso'bą Witelona należy też ~ączyć niezwykłe podnie­
sienie &i~ kultury naukowej na S~sku w drugiej połowie 
XIII i z początkiem XIV w. Smie;ć W~elono;i naetąpiła w 
maju 1314 r., jak można wniooitowa\r, z różnych zapisków. 

Siergiej Fiodorowicz spoj­
rzał na etażerkę, gdzie leżały 
dzieła wybrane S. M. Kirowa, 
zmieszał się i wiedząc, że Bu­
bnow ma rację, jesz.cze bar­
dziej się rozzłościł: 

Tymczasem po drugiej stto­
nie sali wstał ze swego miej­
sca wysoki, chudy mężcz:srz­
na. Pospiesznie zaczął przeci­
sl\:ać się między rzędamL 

•t~ni09my WlfC im . zrozu- ich stosunkowo niski poziom. Klulł Ml~dzynarodowej Prasy i 
~.~. napra.wdę piękn11ch Jedyną fabryczną gazetką Ksi'lżkl w t.odzi zorqanizowal 

- Ale co właściwie uczyniło Wite'iona tak sławnym? 
_,....e,,_ §cl któ · t w l"Oku bieżącym 54 Imprezy 

. enną . r~ zaWJera war ,?- I dla azerokich rzesz społeczor\· 
- To, że w swym dziele zogniskował całakszWt ów-

C1le61lej wiedzy optycznej. Jakkolwie.'c nie był odkrywcą no­
wych prawd naukoWYCh, ani niezwykłym ekBpcrymentato­
rem, to jednak jego dzieło rozpowszechniło się po całej 
Europie, wypierając wszystkie dawniejsze rozprawy o r.pty­
ce, i aż do czasów Newtona było Jedynym naukowym trak­
tatem z dziedziny fizyki, geometrii I optykL Witelon podał 
w nim wiele własnych spostrzeżeń, jak np. na.d zjawiskiem 
tęczy i jako pierwszy w dziejach na~ki omówił budowę 
oka, konstruując na tej zasadzie teorię procesu w!d1.enia. 
W ten sposób naukowo wyjaśnił wszystkie zjawiltka świetl­
ne, prey czym jego wywody, oparte na obserwacji i do­
-twi\dezeniu, znalazły potwierdzenie w pogllj<lach przyjętych 
przez obecną naukę. 

- A wy, towarzyszu Bub­
now, jesteście damą k 1 a -
sową? Guwerna·ntką? Co 
was obchodzi moja etażerka? 

Po eh wili znalazł się przy 
dyrektorze i szepnął: 

Skończyć z partactwem 

.Rysiek Roi lub\ ezyta6 
ltsiqżkt. Kupił już sobie 1ze­
reg tomików, wydanvch przez 
,,Bibliotekę Płom11ka". Wczo­
ra.j przyniósł do 'M.SZej redak­
ejł „Przygody iungi" Ltksta­
ttOW.L. (Druk. D~u „Słowa 
polskiego" W-wa). 

W książce teJ b'Ta.k ;est 
kartek od 145 do 160. Na. ich 
miejsce wszyto osiem inn11cll 
kartek. z numeracjq wsteczn.q 
od J':~ do 113. 

Już PO TO.z drugi tDVmieni­
lem tę książkę - mówł Rt1· 
Biek - i w każdej sq iakid 
brakt. Tu bTakuje tych kaT· 
tek tam znów innych. Dr14· 
karnia, zszywająca ksi<tżki dl.a. 
mtodzieŻ1/, winna skończyć z 
ta.kim partactwem. 

I mv twierdzimy to samo! 

• 

ściowy mat~ał, jest gazet~a stwa. w Imprezach tych wzlęł" 
Zakładu „B z ZPB Im. Stal:- udział około stu wybitnych fe· 
na, która wiąże zagadnienia chowców z dziedziny literatury, 
przyjaźni polsko-radzieckiej z n•uk społecznych, poi i tycznych. 
csiągn ięclaml. 'Produkcyjnym\ ~~~;1:,0 ~Io mu~:;:~ych7'l~cz~;~: 
zakładów. Trze'ba -przy tym kań z qośtml zaąranlcznyml. 
dodae, że je~t to jedvna gazet- Oq6łem na imprezy Klubu MPiK 
ka z przemysłu włókiennicze- przybyło ponad 1 O tysiocy słucha-
~ ~ . 

W roku nadchod:i:ącym Klub 
projektuje zwiększenie Ilości Im­
prez artystyczno • społecznych, 

przy ciym niektóre wieczory będą 
Ilustrowane pokazami filmowymi 
ora:i: reprodukcją płyt ąramofo­

nowych. 
W naJblliaym ·czasie w alo­

nach Klubu odbędą się wieczol'*y, 
po•wltc0n• sztukom Bertołta 
Brechta - "Mutter Couraąe" I 
„Matka", które pruci. dwoin• tv· 
qodnlaml oqlądaliłmy na scen'e 
Teatru Noweqo w wykonan!u 
uBerłiner En$embł8„. Komplety 
płyt wziotych z tych Interesują­
cych widowisk już •il w posia­
daniu Kl11bu MPiK. 

Dlaczego nikt dotychczas nie wiedział nic o Wite-
lonle? 

ZaJmow'alB. się nim tylko specjaliści. fizycy i filoV>­
fawle. Poza tym uczeni Zachodu usiłowali go eobiEf przy­
wlae'Lczyć. Obeenie, kiedy wYdobywamy z mroków zapom­
nienla i niepamięci. wgzystk.ich naszych pootępowych uczo­
nych i pisarzy, nl~ób pominąć imienia Witelona, p ierw­
inego polskiego uczonego na światową &kalę, wiernego sy­
na ziemi śląskiej i jej ludu. 

ADRIAN CZERMIRSIU 

- Nie o etażerkę chodzi, 
Siergieju Fiodorowiczu. Zro­
:zumcie - nie wolno tak. Prę­
dzej czy później to się na was 
odbije. I na produkcjL... Co 
tu dufo mówić - już się od­
bija. 

- Pozwólcie, że za produk­
cję ja będę odpowiadał. .. Ja 
wcale... ja tiie jestem prze­
ciwko szkoleniu. Ale przecież 
wiecie, że się kręcę jak wie­
wiórka w kole. Spię cztery go­
dziny . na dobę. Wezmę wkrót­
ce urlop i wtedy nadrobię. 

- Stara piosenka, Siergieju 
Fiodorowiczu, nieraz słysza­
łem. I niepotrzebnie się gnie­
wacie. Prz~ież ja chcę wa­
szego dobra... Sami winniście 
rozumieć... Szczerze mówiąc, 

- Bądźcie spokojni, zaraz 
piorunem wszystko załatwię. 

Tajemniczo mrugnął do Po­
łozowa, który nic nie rozumiał 
i zniknął za ClrzwiamL 

Lektor mówll: 
- Pozwólcie mi zatrzymać 

się teraz na pewnych zjawis­
kach, z którymi, niestety, spo­
tykamy się jeszcze w naszej 
rzeczywistoścL Powiedzcie, 
czy, na przykład, lizusostwo i 
lizusy znikły już u nas zupeł­
nie? ... 

W tym momencie pojawił 
się chudy mężczyzna, taszcząc 
przed sobą z trudem ogromny 
skórzany fotel. 

- Proszę, drogi S iergieju 
Fiedorowiczu, proszę bardzo. 
Och, ci organizatorzy! O dy­
rektorze zapomnieJL.. 

Organizatorzy wystawy po­
winni wyciągnąć vmioski ze 
wszystkich jej braków i ni~­
dociągnięć. Wystawa gazetek 
ściennych winna ukazywać 
problemy charakterystvczne 
dla danego środowiska. W na­
szym mieście -powinna ona 
skupiać przede w:nystkim ga­
:zetld z zakładów produkcyj­
nych 1 to w większości z ia­

kładów włókienniczych. wa­
runkiem zorganizowania d.>­
brej wvstawy jest uprzednio 
prowadzona systematyczna 

praea z kole~ami redakcyjny- .:...------------------------------------------------·--------------------------------------------------ml gazetek. Na wystawie oglą-
Władysław Rymkiewicz 

Majster Wojtczak po<lpat~ał z 
kantorku, jak Paczes1owa 

pracuje prey maszyn.ie kotonowej. 
Paczesiowa zakładała grzebienie, 

obciągała mankiet założonego stylo­
nu, potem ujmowała oburącz drążek 
i przecuwając go uruchamiała ma­
szynę. 

Pracujący przy sąsiedniej maszy­
n ie kotoniarz Wrona również przy• 
patrywał się zwinnym i płynnym 
ruchom Paczesiowej. 

Wojtczak wstał i ponJf;zając sit:: 
ociężale, przygarbiony, w granato­
wym drelichu, z nieodłączną suw­
niarką, która wystawała mu z aór­
nej kieszonki w bluzie, wysiedl z 
kantorku na salę. $wiatło słonecz­
ne, padające z oszklonego dachu, od­
'bijalo się migotliwą łuską w blysz­
czącej 1ak osełka masła, lysinie maj_ 
str a. 

Celem przełożenia przekładni, Pa­
czesiowa nacisnęla dżwignię nożną. 
Przy tym wysiłku twarz młodej ko­
b iety pokryta się ciemną czerwienią. 

Stojący Wrona wskazywał kole­
dze palcem na mocującą się z war­
sztatem Paczesiową. 

USMIECH 
dział coś do kolegi. Ręką, w której 
trzymał kłębek pakuł, wskaz.al na 
ffilodą koton.iarkę. Głupia radość 
wykrzywiła przy tym jego pucuło­
watą twarz. Wojtczak, patrząc nań, 
doświadczał niedobry eh · uczuć po­
gaTdy i chęci znokautowania Wrony. 

Paczesiowa upi>rala 6ię wreszcie z 
dźwignią, wierzchem dłoni odgaroę­
la włosy z czoła, a następnie wytar­
ła eh u.steczką twarz. 

Wojtczak wezwał Wronę do Jean. 
toru. - Dlaczego - spytał bez wstę­
pu - zamiast pomóc Paczes10wej 1 

n.aigrawaliście się z niej? 

Wrona rozciągnął w błazeńskim 
uśmiechu usta od ucha do ucha. -
A bo kobita - tak właśnie . powie­
dział: „kobita" - nigdy nie dorów­
na mężczyźnie. 

- Glu)J6two mówicie, Wrona! Jak 
udoskonalimy tę maszynę, kobiety 
będą mogły pracować be"L wysił!l:u. 

Wrona zarżał wesołym śmiechem. 
lilie wierzyl 

„Osioł" - pomyślał z irytacją 
Wojtczak, głośno zaś rzekł: - Za­
miast śmiać 6ię, trzeba było pomóc. 
Kobiet.a mogla się oberwać. 

- O tam, je6Zcze pomagać! 
odparł urągliwie Wron.a. - Albo 
jest równość, albo nie mal 

Paczesiowej, kotoniarkach ze szko­
ły i dźwigni ri.ożnej przy maszynie 
kotonowej. 

- Lucek - zawołała lżona; przy. 
gotowując śniadanie w kuchni. 
Lucek, spóźnisz się do fabryki. 

Zaniepokojona milczeniem męża, 
_ weszła do pokoju. Lucjan leżał nie­

ruchomo n.a wznak. 

- Lucek, co ci jest? 
Wzniósł ostrzegawczo palec. Lę­

kał się odezwać, lękał się wstać, że­
by n ie spłoszyć w.;paniałego pomy­
słu, który przyszedł mu nieoczeki­
wanie do głowy. Pomysł polega ł na 
zastąpieniu dźwigni nożnej specjal­
nym mimośrodem i &amoczynpym 
mechanizmem, podnos:zącym i opu­
S'Z<:zającym przekładnię. Wojtczak 
lękał się, żeby mu się ten pomysł nie 
rozwiał, żeby nie uleciał jak pięk­
ny sen, który po przebudzeniu n ie 
zawsze można odtworzyć. 

Z najwyższą ostrożnością, Jak gdy. 
by niosąc ja.kiś kruchy, a cenny 
przedmiot, wstał, wyjął z szuflady 
blok-notes, zasiadł w pidżamie przy 
1Stole i w oczach zdumionej żony za· 
czął coś pośpiesz.nie rysować. 

mimośród na wale i ~utomatyzował 
mechanizm przekładni. 

Nadszedł dzień próby. Wojtczak 
zaprosił Paczesiową do nowoprzyspo­
sobionej m.a;;zyny i wytłumaczył jej 
sposób działania mechanizmu. 

Wzbudziło to powszechną. uwagę 
zainteresowanie kot.oniarzy. 

Wrona również przerwał robotę 
zaczął pi;;zyglądać s ię, jak pracuje 
kotoniarka. Z początku stał w pew. 
nym oddaleniu, potem zaczął przy­
bliżać się do maszyny, przy której 
pracowała :"'aczesiowa. 

Przekładnia podniosła się i opadła 
;samorzutnie. 

Na pucułowatej twarzy Wrony 
można było ob.serwować grę zmien­
nych uczuć - podejrzliwości, nie­
dowierzania, zdumieni.a. 
Wres~ie podszedł całkiem bli5ko 

i zaczął pochylać się i z.aglądać pod 
maszynę, żeby podpatrzyć sekret. 

Stojący opodal ze skrzyżowanymi 
na piersi r(j:~oma Wojtczak, obser­
wował z kamiennym spokojem te 
manewry. ryniosły wyraz jego twa­
rzy zdawał się mówić: „No i co, 
głuptasie jeden?" 

Paczesiowa przeszła właśnie z je. 
dnej strony maszyny na drugą i na 
widok pochylonego w przysiadzie z 
rękoma na kolanach Wrony wzru­
szyła ramionami. 

Potem spoj rzała na Wojtczaka, 

Nakładem Państwowego Instytutu Wydawniczego ukazal 

Wojtcz.ak zmarszczy! czoło. Nie 
dawniej, jak tydzieli. temu, dyrek­
cja zapowiedziała przybycie ze EzkO­

ły zawodowej więksrej liczby wY­
kwalifikowanycb kotoniarek. Wojt­
czak pomyślał, że nowe kotoniarki 
będą jedna": musi<lły wykonywać 
czynności, · wymagaj ące dużego wy • 
s ilku, właśn ie przy nac iskaniu tej 
przeklętej dźwigni nożnej, podno­
szącej przekła<ln~ę. 

Od tej pory Wojtczak odno.sH się 
do Wrony z n iechęcią. Od tej pory 
też zaczął się głowić nad sposobem 
ułatwieni.a pracy kobietom przy ma­
szynach kotonowych. 

Przekładnia ZJOStała uzale!nlona 
od łańcucha, którego dlugość można 
było regulować stooownie do dług<>­
ścl dzianiny. W łańcuchu znajdowały 
6ię nasadki, które we właściwym 
momencie uruchamiały samoczynny 
mechanizm, powodujący opadnięcie 
lub podniesienie przekład.nL 

Dalszy los pomysłu racjonaliza­
torskiego był również niezwykły, jak 
jego począt~k. 

który z miną pobłażania W!lkazał 
ruchem głowy na Wronę w przysia­
dzie. się wybór reprodukcji -idjcenniejszych dzieł ma.larstwa 

polskiego pt. ,,Pięć wieków malarstwa polskiego''· To pięk­
ne i niedrogie w11dawnictwo należy polecić jako wartoś-

ciow11 upominek noworoczny. 
Paczesiowa wciąż jaszcz~ nie mo­

gła ioObie d · ć rady z ma6Zyną. Wro­
na roześmiał się szeroko i powie-

W dwa dni później z. rana, leżąc 
po przebudzeniu na wznak, patrzył 
na zaróżowiony od blasku wschodzą­
cego słońca szczytowy mur sąsied­
niej kamienicy i rozmyślał o Wronie, 

Wojtczak przy pomocy zaufanego 
przyjaciela, w tajemnicy przed zało­
gą, zmontował na jednej maszynie 

Paczesiowa odwróciła si~ prędko 
do maszyny, kryjąc wstydliwie uś­
miech i rumieniec. już ni e zmE;czc­
nia. 

Polozow zmieszał się, za­
czerwienił i rozejrzał ''~kół 
siebie. 

- Dziękuję, ale man1 tro­
chę słaby słuch i przejdę do 
prwdu. A wy - zwrócił się 
do jednej z kobiet - proszę, 
siadajcie. 

Kobieta uśmiechnęła się, 
podziękowała i s icdla. 

Siergiej Fiodorowicz poszedł 
naprzód. Chudy mężczyzna 
zakłopotany mrugał oczami. 
Ktoś szepnął: 

- Oto mamy konkretn y 
chodzący przeżytek. 
Rozległ się c ichy śmiech. 
Lektor mó\r1 ił dalej: 
- Znane są wypadki, kiedy 

niektórzy kierownicy, dbając 
serdecznie o dobro swego 
przedsiębiorstwa, nie liczą się 
z inter.esami ogólnopa1i stwo­
wymi. Gor zej - czasami na­
ruszają te interesy i tym sa­
mym główną zasadę gospo­
darki socjai'istycznef - plano­
wość. To są pracownicy o 
zwężonym horyzoncie polity­
cznym, i, pow iedziałbym, ob­
ciążeni ręsz~kami burżuazyj­
nej psychologiL Wyciągają oni 
od państwa jak najwięcej su­
rowców. Przeładowują maga­
zyny, zaopatrując się we 
wszystko na długie la ta. r sie­
dzi sobie taki, za przeprosze­
niem, kierownik gospodarczy 
na, tych zapasach, jak pies na 
sianie. 

Polozow poczuł , że krew u­
derza mu do głowy. Bardzo 
mu się chciało wstać, by 
sprawdzić, czy obecny jest na 
sali kierownik ref er a tu plano­
wania, który wczoraj posiał 
do centrali, na jego poleC?Cnie, 
nowe zapotrzebowanie na Jrn­
lor owe metale, chociaż w ma­
gazynach Kombin atu leżał za­
pas, wystarczający na cały 

rok. 
Na~ępnie lektor mówił o 

komunistach, którzy żyją sta­
rym zapasem ideologicznym. 
którzy. powołują s ię na staż, 
na stare zasługi i nie chcą się 
uczyć. 

Siergiejowi Fiodorowiczowl 
zdawał-O się, że lektor i cała 
sala patrzą na niego, że wła­
śnie pod jego adresem rzucił 
lektor zdanie: „W karecie 
przeszłości daleko nie poje­
dziesz". 

W domu, po odczycie Poło­
zow długo i nerwowo chodził 
po pokojach. Zepchnął kota, 
spokojnie śpiącego na dywa­
nie, kilkakrotnie przestawił 
popielniczkę i głośno trzasną­
w szy drzwiami poszedł do sy­
pialni. 

• • • 
Nazajutrz przyszedł do pra­

cy znacznie wcześniej niż za­
wsze. Otworzył w gabinecie 
okno, wciągnął pełną piersi<\ 
świeże powietrze, wsłuchując 
się w cichy szelest topolL 
Wziął . z etażerki książkę, 

siadł za biurkiem i zaczął ją 
przeglądać. 
Zatrzymał awagę na frag­

mencie, podkreślonym czer­
wonym ołówkiem. 

„Kiedy poruszamy kwestię 

samokształcenia, m amy naj­
częściej jeden argui:nent -
brak czasu. Cały dzieli. biega­
nina z wywieszonym języ­
kiem. A ja bym radził scho­
wać język. Chociażby na go­
dzinę. 1 zobaczycie, że nic 
strasznego się nie stan ie. Bę­
dZie tylko lepiej". 

Od książki oderwała go sy-

l 1 

/Nto 
rena, oznajmiająca początek 
pracy. Założył stronę i nie­
chętnie odłożył książkę. Po.ło­
zow przejrzał notes, w któ­
rym miał zanotowane sprawy 
do załatwienia. 
Wszedł Bubnow. 
- Dzień dobry. 
- Cześć. Siadajcie. 
Chytrze mrużąc oczy, długo 

patrzył na sekretarza. 
- Hm... Siemionie Pawło­

wiczu, czy specjalnie urządzi­
liście mi taki kawal? 

- Jaki kawal? - nie zro­
zumiał Bubnow. - O czym 
mówicie? 

- Mówię o odczycie. 
- Nie rozumiem, żadnego 

kawału nie urządzałem„. Od­
czyt przeprowadzony był przez 
lektora Komitetu Obwodo­
wego. Tylko mówiąc prawdę, 
dzwonił do mnie w przeddzie1'1 
sekretarz Komitetu i prosił, 
by was koniecznie ściągnąć na 
odczyt. 

- A w książce słowa o wy­
wieszonym języku też sekre­
tarz Komitetu podkreśli!? 

Bubnow uśmiechnął się 
zmieszany. 

.- Nie, Siergieju Fiedorowi­
czu, te słuszne słowa ja sam 
podkreśliłem, specjalnie dla 
was. 

- Hm, wezmę pod uwagę ..• 
Myślę, Siemionie "Pawłowiczu, 
że podobne odczyty, jak wczo­
rajszy, warto by częściej u­
rządzać. Są one u nas zbyt 
rzadko. Od przypadku do 
przypadku. 

- Słusznie, Siergieju Fio­
dorowiczu. Wezmę to pod u­
wagę. 

D. BIELAJEW 

' 
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Watykańskie nagrody i kary 
~ondyńskl „Times" za- zaś ks. Wita Bystrzyckiego, Ilustracją tych słów .lest ~-

Jńieścił niedawno artykuł, w notariusza kurii biskupiej w mieszczony poniżej epizod 
k tórym - czyniąc aluzję do Krakowie, który wraz z inny- sprzed stu laty, z okresu walk 
n .:Yminacji arcybiskupa Wy- mi dostojnikami kościelnym! wyzwoleńczych Polski. 
szyńskiego na stanowisko kar- , uczynił z kurii jaskinię szpie- " • " 
dynała - wysnuwa wniosek, gów i dywersantów. p rałat Pieńkowski, admi-

zebrania wiejskie, agituje l 
przygotowuje sprzysiężenie 
chłopskie, mające na cel'.! 
oswobodzenie Polski od zabo:­
ców 1 wyzwolenie ludu spod 
obszarniczego ucisku. 

Doba - za kró!ka 
- Narad(! produkcyJn~. I 

towarzysze. zrobiłem. ia· 
•tkł łc1enn11 wydałem. "<m 
do ole) wszystkie artykuł)' 

napisałem, a strona 111'8-
nczna teł du to czas u po­
chlanlala_ Na zebraniach 
Ligi Kobiet wygłaszam 
E&lf!ze referaty, zor~a-"Jf 

sowałetn 9"kcję sponową Jr 
naszym zakładzie I prawa· 
dzę wszystkie trenlnt$1. e 
Jeśli Chodzi o tych agitato· 
rów, to wiecie sami. te 
wykaz nadesłałem na dztel· 
nicę. tylko. te nie miałem 
Jeszcze czasu zawtadom1ć 
o 1rm tych towarzy„v . 
wl~ za olch prowadzę a· 
11tacJę w zakladzla. 

Wlałclw1e-dob,..,. chłop 
t>ył 1 niego. I uczciwy. I 
pracowity, I wyrozumiały. 
Tylko, te Jedną wadę mlat 
w~zystko sam chciał 1ro­
blć, nikogo do roboty ole 
dopU9ZCZ&ł. 

-Akademię TPP·R ll'Mo 
ba •organizować ... 

Nic nowego 
że to posunięcie Watykanu ma Prymas Wyszyński ,,zapom- nistrator diecezji lubel-
zachęclc koła klerykalne w ruał" widocznie 0 8 punk1;\e llkiej, dobrze wyspany i wy­
Polsce do mobilizacji reakcyj- wymienionego porozumienia, .., poczęty, zatrzymał się u Jed­
nych sił przeciw państwu lu- którym napisano całkiem vry- nego z okien pałacu blskuple­
dowemu. raźnie: „Kościół katolicki, po- go w Kielcach. Na Placu Ka-

Ta dz1ałaln0ść Scfeglennego 
nie mogla podobać Alę ani re­
akcyjnie nastrojonej szlachcie, 
~ episkopatowi, działającemu 
w 6c!ałym porozumieniu z za· 
borczymi władzami. Toteż gdy 
sprzysiężenie zostało wykryte, 
carski 1ąd polewy ogłosił wy­
rok skazujący niedoszłego wo­
dza polskiego •ludu, ks. Scie­
g!ennego, na śmierć przez po­
wieszenie, zamienioną późn"•J 
na pozbawienie wszelklch 
praw I dożywotnią katorgę n3 
Syblne. Podpisując ten wyrok 
kstątę Pasklewicz zażądał od 
polskich władz koścfelnyeb 
wydania równoczesnego wyro­
ku kanonicznego, pozbawiają-

-. Zebranie iruP ,..,rląm­
kowych poprowadzlc!. .. >•f 

- A praca kulturalno-o­
nlarowa Ligi Koblet-01• 
watna? 

Istotnie „Times" utrafił w tęplając zgodnie ze swym[ 7.a- tedralnym, naprzeciw dzwun-
ledno rzeczy. łożeniami każdą zbrodnię, nicy, sterczała szubienica, za 

I to .• 1am08toatwo" było 
trćdlem wlecznycb JeiO 
kłopotów. 

- A opieka nad nle•lł­
eą zakladową-to głupstwo? 

Wszystko watne. wszy>rt· 
ko trzeba zrobić. a czasu 
•tale mało I znlkł\d dobr• 
iio słowa_ 

Nagrodzony został purpu~ zwalczać b<;dzie równ!e! którą wznosiło się wysokie 
kardynalską prymas Wyszyń- zbrodnlcz11 działalność ba!ld rusztowanie. Miał na nie wstą­
ski, k tóry - nie pamiętając o podziemia 1 b<;dzie piętnował pić „buntownik", wróg władzy 
porozumieniu z.awartym po- i karał konsekwencjami kano- carskiej i „świętokradca", któ­
między przedstawicielami rzą- nicznym! duchownych, win- ry przy pomocy zmyślonej 
du Polskiej Rzeczypospolitej nych udziału w jakiejkolwiek bulli papieskiej pobudzał lud 
Ludowej a episkopatem pol- akcji podziemnej i antypaó- d„ powstania przeciwko wsul­
skiin toleruje wśród stwowej". kim ciemiężycielom ks. 

tona go " domu nie 1'1-
dzlale całymi dnlamL 

- Gdzie •lę podzlewau 
20 o:odzln poza domem? 

Słuchał chrop ltonlnego 
krzyku I myślał: 

Ale Jut naJgor-zeJ ez•Jł 
•Io. gdy był na odprawie 
na dzielnicy. Tam Jut •lę 
nasłuchał. co trzeba było 
zrobić. a czego u nleiio • 
zakładzie nie zrobiono. 

podległego mu kleru te- Wspomniane konsekwencje Piotr Sciegienny. 
go rodzaju osobników, jak ki. kanoniczne nie dotknęły :tad- Właśnie kilka dni temu U. 

- żeby to doba miała 
30 godzi n. to bym I „ "0-
bocle podołał. I w ll:imu 
wlęceJ by!, a tak„. Jak "' 
coś zmienić, kiedy„. 

- Narad(! produkcyjną 
trzet>a sroblc!.-

Tłumaczył się chlop 1•K 
mógł, te przflclet ni" •le­
dzl. te pracuje od rana Illo 
nocy. 

nego s wymienionych puwy- prałat Pieńkowski· podpisał 
Szepelaka, patronującego ban- tej księży. Nie dotknęły - wyrok kanoniczny na swego 
dz!e rabusiów, ks. Gurgacz.a, gdyt Watykan zwykł kar'l.Ć proboszcza. Ks. prałat P!eń­
osławionego mordercę, kt:'.>ry konsekwencjami kanonicznymi kowski zdjął z ks. Sciegienne­
zresztą sam przyznał si41, że Jedynie bojowników postępu, go święcenia kapłańskie, po­
informował o swoich czynach bojowników sprawy ludu pol- n!eważ wikary z Wilkolaz'l 
ffierarchię kościl!lną. Ostatnio skiego. ośmielił się mówić I pisać, ii 
----------------------------.;wszyscy ludzie zostali stw.>­

- w1oc. Jak widzicie, I• 
naprawdę nie oledzo. pra· 
cuJo. 1ąm pracuj(!, w1.,c 
dlaczego macie do mnie 
pretensJe7 Gdyt>y tak dot>R 
miała 30 godzin._ • 

Na półce z ksiqźkaml 

W mieszczańskim bagnie 
Z sl.gmont Morlcz (1879 -

1942) należy do najwy­
bitniejszych przedstawicieli 
realizmu krytycznego w lite­
raturze węgierskiej. Pozosta­
wił on w swym dorobku kil­
kanaście powieści h!storycz­
nytji i społeczno - obyczajo­
wych, demaskując w. nich 
śmiało przeżytki feudalizmu I 
rozkład klasy mieszczańskiej 
na tle nędzy i upośledzenia 
Jnas pracujących. 

Pod rządami obszarnicza -
burżuazyjnej reakcji Moricz 
był szykanowany i spychany 
w cień. 

Dopiero w Ludowej Repu­
blice Węgierskiej, powstałej 
dzięki historycznemu zwycię­
stwu Armil ;Radzieckiej nad 
faszyzmem, oddano hołd za­
i;lugom pisarskim Moricza i 
przywrócono jego twórczości 
należne, bardzo zaszczytne 
miejsce w piśmiennictwie na­
rodowym. 

„Krewni" - to jedno znaj­
lepszych dzieł węgierskiego 
pisarza - realisty, który dal 
tu szczegółowy i wnikliwY 
obraz moralnego i polityczne­
go upadku burżuazji i związa­
nych z nią sfer urzędniczych 
w okresie dyktatury Hprthy'e­
go. Autor zacieśnia wpraw­
dzie pole swych obserwacji 
do granic małego miasteczka, 
lecz utrwalone przezeń w po­
wieści rysy obyczajowe są tak 
typowe i charakterystycznę, 
że bez przesady można je roz­
ciągać na całą ówczesną, po­
nurą rzeczywistość węgierską. 
Były to czasy - pisze Mo­
ricz - gdy Węgry stały się 
„krajem krewnych I złodziei 
grosza publicznego, były ta­
kim dziwnym bagnem, w któ­
re człowiek mógł tylko albo 
wrosnąć całkowicie, albo w 
nim zginąć ... M Czasy żywo 
przypominające niechlubne 
panowanie polskiej „sanacji". 

W zarządzie miasta, o któ­
rym opowiada Moricz, grasu­
je I porasta tłuszczem - na 
szkodę mieszkańców, dobrana 
szajka z burmistrzem na cze­
le. stosując cynicznie I bez­
karnie metody korupcji I wy-

. rafinowanego ~zustwa. Bo­
hater powieści, Isztwan Kop­
jass, otrzymawszy stanowisko 
radcy prawnego władz miej­
skich, pragnie uzdrowić te za­
bagnione stosunki, pragnie 
wytępić zło, które przeżera 
całą gospodarkę miasta. Kop­
jass jest bowiem czlow!ekiem 
uczciwym I prostodusznym, 
wstrętne jest dlań to admini­
stracyjne „bagno" ! nie chciał­
by w nie "wrosnąć". 

Niestety, Kopjass również 
nie potrafił oprzeć się tłumne­
mu naciskowi poszukujących 
posad I protekcji „krewnych". 
Uczynił jeden fałszywy krok, 
który mu związał ręce, pozba­
wił swobody odważnego dzia­
łania I wydał na łaskę i nie­
łaskę zgra! przebiegłych mal­
wersantów. Osamotniony w 
tej trudnej walce, Kopj ass 
przegrywa ją i kończy samo­
bójczym strzałem. Warun­
ki życia społecznego mogą być 
radykalnie I pozytywnie zmie­
nione nie drogą jednostko­
wych buntów, lecz silą ak­
tywnych i zorganizowanych 
wystąpień uciskanych mas. 

Powieść Mor!cza, choć po­
zbawiona ostrzejszych, rewo­
lucyjnych akcentów, a zawie­
rająca sporo politycznych nie­
domówień (trzeba uwzględnić 
warunki cenzuralne dyktatury 
Horthy'ego), spełnia przecież 
zadanie postawione jej przez 
aut-ora: obnażepodlość i -znik­
czemnienie burżuazyjnego 
świata, pokumanego ściśle z 
reżimem dyktatorskim, wska­
zuje na skutki, płynące z te­
go zbrodniczego przymierza 
dla prostych, uczciwie pracu­
jących ludzi, zmusza do my­
ślenia nad wyborem środków 
i sposobów do usunięcia u­
stroju niesprawiedliwości 1 
krzywdy spo1ecznej. 

Dla nowych Węgier- „Kre­
wni" są już dziś powieścią hi­
storyczną, co nie umniejsza 
bynajmniej wysokiej, reali­
styczno - literackiej wartości 
tego dzieła. 

BOLESl:..AW DUDZl?Q"SKI 

rzeni wolnymi 1 równymi pJ 
to, aby nie cierpieli głodu 1 
zimna, aby pracowali jedyn~e 
dla siebie, aby umieli czytać 
i pisać. 

To tylko tli ludzie - caro­
wie i panowie - uczynili chło­
pów niewolnikami i zmusili 
ich do pracy dla siebie. Cb~;r 
pi powinni nie tylko zrozu­
mieć to, ale 1 śpieszyć nawn­
jem !Obie z pomocą. 

Na dalszych kartach swej 
„Złotej KsiążeczkiM - napha­
nej w formie bulli papieża 
Grzegoi::za XVI, zwróconej rze­
komo do ludu polskiego -
wzywa ks. Sciegienny cbb­
pów, uboższych mieszczan i 
żołnierzy do wspólnego wy-

.... "'~"'\', „ •.• ... .. 

Ki, Piotr Sciegłennfl. 

rląplen111 przeciwko monar­
chom I panom. 

Nawoływał w niej tef: Scle­
g!enny do sojuszu ludu pol­
skiego z ludem rosyjskim, po­
uczając chłopów polskich o 
klasowym charakterze dotych­
czasowych wojen pomiędi:y 
Polską a Rosją. 

Scieg!enny już Jako wikary 
w Wilkołazie, a później pleban 
w Chodlu porozumiewa 1!ę z 
tajnymi organizaclami w War­
szawie, przygotowującymi po­
wstanie przeciwko uciskowi 
carskiemu. Pozostaje w ści­
słym kontakcie z rewolucyjn·>­
postępową organ!za<:ją, wystę­
pującą jako „Związek Narodu 
Polskiego", któr~j przewodził 
Kamieński 1 Dembowski, pisi.e 
„Złotą Książeczkę", organizuje 

cego Scteglennego godności ka­
płańskiej. Wyrok taki wydał 1 
skwapliwie podpisał prałat 
Pieńkowski, któremu bardztf'j 
leżała na sercu zgoda Watyka­
nu z caratem. niż dobro ludu 
i narodu polskiego, 

Patrzył więc prałat Pie:'I· 
kowski z okien pałacu bisku· 
piego, jak wprowadzono 'ska­
zańca na rusztowanie.~ 

Najpierw odczytaDo wYNl< 
władz duchownych, w którym 
- biorąc pod uwagę orzeeze· Piąta kolumna 
nie carskiego sądu polO"Wego, !"''"--""""'""'-"'"'''""'"" __ ,„, __ „„,, ... ,„„„„ ... ___ „., 
uznającego ks. Scleg!ennego • · 
winnym zbrodni „uknowan~o ~Leon Pasternak -1 
spisku" oraz zbrodni ,,fa!nu . • 
popełnionego przez pi~ante i i 

~~7 podl ~~~Sk~;~{j ch~~kdrkSS~ ~.i_ ... ·····' ł wf Óg życia ·.········'' nas ępu e: " tosu ąc się 0 • Choć wokół imlech ł "War, ł 'azz tol'e, 
Kanonów... rzeczonego Piotra " ' 
Sciegiennego zasługującym n" on naw11k! stronić od zabaw11, 
degradację i pozbawienie świę- l siedzi ID kącie i ma za złe, 
ceń duchownych i kapłań- zgorzknia!11, chmurn11, ponuraw11. 
skich uznaliśmy". 

Słuchał prałat P1eńlrowski Obca mu radołć ł uciecha, 
łacińskich słów ekskomuniki. towarz11skiego ż11cia form11, 
wypowiadanych donoonym gto- jego to wsz11stko drażni, wAcleka, 
sem przez Instygatora bisku- "ot, cho<!b11 taki fakt potworn11: 

plego, a potem powtórzonych CMoplec z dziewcz11nq, J)ijnc toino, 
prze-z drugiego z księi;y po "' 
polsku, głosem równie don-.ś- znienacka kradnie jej całusa. 
nym, aby zgromadzony l'Jd Po prostu miłość fest ich wtnq ••• 
mógł zrozumieć. że kościół st".Yi : 
po stronie panów i cara. P3- „Ach, co Z4. •kan.dal ł rozpuJta/" i 
trzył potem ksiądz prałat, ędy ,_=.' 

kat w czerwonym odzien'u Idzie ul!cq, prZ11 nledzlell, 
zdjął ze Sdeltlennego duchow- gromadka z ptefoiq, rozbawlc>na. • i 
ne szaty, aby nałożyć nań Po prostu mlodZi sq, weseli..'. ~': 
śmlertelną koszulę i strycz..,k 
zacisnąć na s · Ale nie eh · l „Ach t4 publiczność rozwydrzona.!* zyi. cia ~ 
słyszeć na pewno ksiądz or-•- · ; 
lat s-zlochu zgromadzonego Na karuzeli, prZJI 1trze!nU,,, ':,' 
chłopstwa, który Jak fala pod- harmider, piski, tium11 ludzi/ 
niósł się aż do stóp skazańca. Za płotem - on - z przekqlem 111CZ11: 

W tym momencie rozegra! ~ 
się drugi akt komedii, insceni- „ot. eo lnst1,mktt1 niskle budzł •• .I" 'ł 
zowanej wspólrue przez cara~ : :.:· : 
episkopat: rozległ ~ę łosk•>f 1 tak bez prze~. Do znudzenia, i 

:~~~ n:o:i~cko~~dit:z~~ l ~{;~!,.~'i·i::1t::":~~Iz°!e:::: ~ { 
mający• na ostrzu piki papier :r. 11.ic J)f2eż11l iadnej prZ11jemnołc\. \I 
ułaskawieniem Scleglennego i 
zamianą kary śmierci na do- z clrietDCZl/ftll nłgd11 nle młał rtifldkl, 
iywotn!ą katorgę, nie wypil wina nł napar1tka, ! 

- Ja nie chcę jego łaski!- nie t11lko rqczkł 11De; bogdankł, • 
zawołał Piotr Scleglenny, ale lecz nawet płe•ka n.ie poglalkał... i 
powtórny łoskot werbli zaglu- '==. 

szył buntownicze słowa. Kat Takl fitlt °" - frazes61D lUnłc 
przytrzymał Sciegiennego prz1 ł ;akby wsz11stkle zjadł mqdroicl 
słupie, katąc mu patrzeć, lak mt1śli, te kiedt1I - io socjalizmie ! 
dw6ch jego braci, nale:i:ącvch •ie będzie zabaw ł radości.. 1' 
również do sprzysiężenia. prie-
prowadzono pomi<;dzy dwoma ł 

szeregami !Qłn1erzy, kt6t"ey Dopiero będq! '=,,,':,':, trzymali w rękach . nahajki I Gdt1 kultura 
bili nimi skazahców. I: wyzwoli całkiem 1ię z pOtD!d4. 

A ksiądz prałat Pieńkow~ki l 
stojąc w oknie b1skuplego pa- ! I zniknie S2'.tt1w-nlako l po-nura.le, 
!acu, uśmiechał się i patrzyl l,_ wróg wesołości 

ł wróg tt/da. j 
cz. A. =„ .. „.„„ .. „.„„„„ „„„.„.„ ...• „ .. „ ... „„.„ ..... ".-·--· -·~11-11-•MMIMUl• I 

- A gdyby tak towa· 
r-zys1 •ekretarz pomyślał 

o tym. tet>y I IMI prac'>· 
wall? Nie - wszystko nm. 
Cooooo?... 

RYS 

- Gdzie był wolara siedzieć? Na P'łrtene. ezy 111111 
balkonie'/ 

Wszystko Jedno. Gdzleby nie usiąść, to I tak •lt 
nie zot>aczy nowej kPmec;lll. . . · 

rys. E. Szczegb.; 

Guzik, zegarek · i szydło w worku ..• 
1Cledy• tak ,....ani "tlzl• 

dzlce'" ukuli frazes, n•'łd· 
ezacy o pogardzie dla cnło­
pów, o cynicznym atosun. 
ku do nędzy I zacofania. 
w ktOrych zresztą Iłami 
świadomie cliłopow utrzy. 
mywall. To niezbyt elegRn· 
ckle, Jak na „Jaśnie pa­
nów" powiedzenie brzm.a. 
to: „Guzik chłopu. nie •e­
garek. kiedy KO kłonicą 
nakręca·•. 

Do takiego samego okre­
łlent-a uciekł się ostatnio 
dziennik wtoskleJ Akcji 
KatollckleJ. zwtązaneJ Dea 
pośrednio z Watykanen> 
•• Il Quotfdlano". Znalazł •tę 
ów rrazes w artykule. w 
którym to pismo odmaw111 
narodom kolnnfalnym ora· 
wa do wolnego, nlepodl•g-

lego bytu, - do aamMta· 
now1en1a o 90t>le. .' 

„li ~otldlano". tak pisze 
o owym „zegarku" I o sa­
mostanowieniu: „Gdy da •tę 
dziecku zegarek do rę1<1. 
zegarek przestaje chod•lć. 
lstnle;e dojrzałość I <i<>)" 
rzałość.„ l.udó• mleszk'ł 
Jących na po!udnlu od Sa­
hM·'JI nic w•pólnego nie łą· 

C7Y nie poslac:laJą tradyo 11. 
NI„ mają Jednej reltgll. lecz 
setki bożków „. nie pos•a· 
daJą koncepcJI państwa, 
lecz Jedynie · orgamza„Ję 
plemienną". 

Jednym słowem. zwl4za· 
ny z Watykanem dziennik 
uwata ludy Afryki za „ nie· 
dojrzale dzieci'". Nie prze 
szkadza to zre9Ztl\ wcale 
kolonialnym fmperialt•tom 
korzystać se atraszllwle 

' W Kenii 

Dawniei i dziś 

clętkleJ pracy owych Mo' 
dów. ady tylko dosta04 
się pod Jego rękę I bat. 

Natomiast uslluJ• ó• 
•. Quotldlano" wmówić, te 
Im pertallz.ro koloniał ny wy •. 
świadczy! ludom kolonlal· 
nym 9zereg dobro<l7.1ejstw. 
Ze olały człowiek nic Inne­
go me rot>I. tylko dba o 
owe „czarne dz10c1", Ja.ka 
przykład podaje akcję ml· 
sJonarzy. którzy uczą czar­
ne ludy „moralności lud:1o 
klej". · 

Owa .. moraJno:!ć lud"' 
ka", której uczą watyk'łń­
scy misjonarze. polfll!A 
przede W!lzy!ltklm na „„ 
pym posłuszeilstwte wobeo 
kolonizatora. na obowtąz· 
ku pracy dla niego w 
zamian za najpodlejszy byt 
z wynagrodzeniem .... w ni• 
ble. 

Zbyt dobrze ortentujemy 
się wszyscy we współcze­
snych „dot>rodzlejstwac>i„ 
kolonlzatorów (choćt>y 
przykład krwawych m,.. 
sakr. ktOre ostatnio urz""°' 
dzaJą kolonizatorzy w Tu­
nisie l Kenll), zbyt wlt>la 
czytało się o okrucleti­
stwach wo Jen kolonia! 11yc?_: 
o bestialstwie „p100Jerów 
podb1Jającycb kraJe 1<01<>' 
nlatne. aby Jeszcze raz le 
wszystk\e rzec:i)' przypo­
minać. Zastanow\ć slę W·:tr­
to Jedynie. skąd wzięty >'t 
owe ,,zegarkowe" roz:wat,... 
nia, skąd zaJnteresowaafe 
watykarisklego dziennik& 
owym1 ludaml Autor •r­
tyk.ułu Jest na tyle cyn1c.­
ny. te nie kry)e bynl'l)' 
mnie; t>ezposrednlcb pc>­

wod.6..-, które 'llkłan.l•ll!ł 1f'O 
do tycb rozważań. Plsre 
otwarcie: „Po utracie AzJf. 
Afryka Jest ostatnim Kon­
tynentem, Jakl pozoon<lł 
Europie, Jako JeJ p..­
.crzeri tycfowa. Arrvka 1e.•t 
uważana za konJeczne otu. 
ca uprzemysłowionej Eu­
ropy. )ę§lt cbc1 sit; ona 
utrzymae przy tyciu'". 

ZnaJome to \a1<06 sf""" 
mułowante. Czy nte stvsze.i 
ltśruy Ich czasen> z uol o„ 
nńw o dtwlęcznych nuw!O 
okach Rosent>erg, Goebbł01a, 
HltlerL. 

Tak wl~ po Jaśnledzl„ 
dztcowsklm zeaar•ku wył11-
zło I błtlerowskle szydło a 
akcytno l<atollck1e20 wor­
ka . pełnego wszelkich .dOol 
brodfljeJslw"". Jaklm1 kol:>' 
nlal\;i.m tarzmt I wvzvsku~e 
- przepra<;Jzam - „uszcz,,­
~liwta" ludv Afrvkl. 

J . o. 

Pokłosie wielkiego konkursu 
już rozwiązania konkursowe, miałem lekcję nt. "Co dał mi 
konkurs „Głosu Robotniczego"? 

Przed mapą ZSRR staje Mietek Janua!k. Opowiada, 
te dzięki konkursowi przypomniał 1obie I ugruntował 
w pamięci wiele wiadomości o Kraju Rad. Wiem teraz: -
mówi - gdzie jest Donbas, Kaukaz, Ural Wiem, jakie są 
tam bogactwa, szczególnie na Uralu. 

K onkurs „Głosu Robotniczego", który przez wiele ty­
godni trzymał w napięciu wszystkich naszych czytel­
ników, został zakończony . Zakończony został rozloso-

waniem blisko 1.500 nagród ! wspaniałą imprezą, jaka w dniu 
21 g1udnia, w 73 rocznicę urodzin Józefa Stalina odbyła się 
w hali „Włókniarza" na Widzewie. 

Konkurs wzbudził ogromne zainteresowanie wśród ty­
sięcznych rzesz naszych czytelników. Można to było stwier­
dzić w okresie zamieszczania zadań konkursowych, a po­
twierdzeniem stała się liczba uczestników. 

42.273 rozwiązania - to l!czba mająca swą głęboką wymo­
wę. Nie obejmuje ona wszakże wszystkich uczestników. 
Wiele bowiem rozwiązań stanowiły rozwiązania zbiorowe 
młodzieży szkolnej, kół Gospodyń Wiejskich, spółdzielni pro­
dukcyjnych, )ról TPP-R, grup związkowych, zespołów świe­
tlicowych czy zespołów pracowników zakładów przP-myslo­
wych_ Smiało więc można stwierdzić, że w konkursie pt. „Co 
wiesz o Kraj1:1 Rad?" wzięło udział ponad 50 tysięcy osób. 

O oopularnoścl konkursu świadczą uczucia naszych 
~zytelników I przyjaciół, zawarte w setkach lis­
tow, jakie przesiano do redakcji' w okresie jego trwa-

nia. Listów, będących świadectwem głębokiej miłości, jaką 
polskie masy pracujące żywią do kraju zwycięskiego socja­
lizmu i do jego Wodza - towarzysza 'Stalina. 

„Kocham mocno Związek Radziecki - pisze Teresa Szczu­
ba!kiewicz z Aleltsandrowa - tak Jak mocno nienawidzę 
obozu wojny. Nie dam szerzyć wrogiej propagandy prze­
ciwko Związkowi Rad i tym krajom, które · obrały słuszną 
drogę". 

„Postanowiłem wziąć udział w konkursie, by zadokumen­
tować gorące przywiązanie do Kraju Rad - stwierdza Jerzy 
Rowiński ze Zgierza. - Z głębokim wzruszeniem podziwiam, 
jak człow i ek radziecki przeobraża przyrodę. jak swą mozolną 
pracą przyczynia się do utrwalenia pokoju". 

N aród nasz ·szeroko korzysta z pomocy Związku Ra­
dzi eckiego, bogató czerpie z (!oświadczeń wall~i 
i pracy narodów rad••e<· kich. Swiadomość tego przebi-

ja również z materiałów konkursowych. 
„Dzięki konkursowi „Głosu Robotniczego" przypom­

niałem ; obie wiele wiadomości, które pomagają mi w wy­
konywaniu planów produkcyjnych" - pisze pończosznik 
z Aleksaridrowa. Wac!aw Klimkiewicz. 

Konkurs - stwierdza Stefan Bubiak z Wrocławia -
pogiębił na sze wiadomości o naszym przy jacielu, Związ­
ku Radzieckim. wiadomości. które są I będą nam pomocą 

· W nauce. w pracy zawodowej czy pracy społeczn.ej". 

Braterska pomoc Związku Radzieckiego zobowiązuje 
mni~· do tego . ażeby · nie tylko korzystać z dobr'odziejstw, 
które daje nam Zwi<1zek Radziecki, ale samemu pracować 

ofiarniej' i pogłębiać przyjaźń między naszym! krajamiM -
czytamy w liście A. Langnera z Łodzi. 

•Genowefa Woźniak, wiceprzewodnicząca kota Gospo­
dyń Wiejskich w Henrykowie, kończy swój list słowami: 
"My, wie,jskie kobiety, pokażemy podżegaczom wojennym. 
jak walczymy o lepsze jutro i pokój". 

K onkurs "Głosu Robotniczego• stał się niewątpliwie 
okazją do. pogłębienia zasobu wiadomości o Związku 
Radzieckim. Był nie tylko sprawdzianem posiada-

nych wiadomości, a.le zmuszał do ich pogłębiania i posze­
rzania. 

Oto co o tym pisze Wanda Rakowska z Janowca Koś­
cielnego: 

„Prawie cały mlesiąc daliście mi zajęcie na wieczory. 
Grzebałam w gazetach, tygodn~ch, albumach, ksiązkach. 
Biegałam po koleżankacli.znajomych i wypytywałam o 
poozczególne zadania. Bo mlmo ~e człowiekowi się zdaje. lż 
dużo wie, to gdy trzeba dać odpowiedź, okazuje się, że nie 
wie wszystkiego". 

Łucja GMecka :z Łodzi pisze: „Rozwiązywanie !.Bdań 
zmuszało mme wraz z koleżankami do szukania po różnych 
czasopismach I książkach wiadomości o Kraju Rad, a tym 
samym utrwalało je w moJej pa:n . ęci". 

Krystyna. Teter z Warszawy stwierdza: 
„Rozwiązywanie zadań konkursowych, pomogło mi bli­

żej poznać Kraj Rad, kraj budującego się komunizmu, 
poznać ludzl radz.ieckich I i<:h osiągnięcia". 

Józef Przyby! pisze: 

Henryk Janiszewski opowiada, że biorąc udz.lał w kon­
kursie dowiedział się, iż produkcja przemysłowa w ZSRR 
wz.rośnLe w 1955 r. Q 70 proc. 

Młodzież I nau<:ł.Ycielstwo dd«:kują redakcji za zorga­
nizowanie tej pięknej imprezy"'. 
· Takich I im podobnych listów - przesłano nam wiele. 
Przesłano nam również dziesiątki listów pr9stych, a peł­
nych serdeczności. jak np. list uczennicy III klasy, Bożen11 
Sierugi, która pisze: 

„Chcę ci napisać, ~e w rozwiązaniu zagade~ "~o wiesz 
o Kraju Rad?" pomogłam tatusiowi I dlatego piszę • · 

Inny czytelnik, ob. Wiei.och z Barczkowiec, równie! 
krótko pisze: 

„Pracując w fabryce, do kt6rej mam ł km, zaws_ze 
wychodziłem wcześniej . żeby zobaczyć, takie będą zadama. 
Odga.dnąć było ml trudno. bo skończyłem tylko trzy ~­
działy, ale jakoś, co moglem, to zrobllem••. 

łli.>i. .... -·- JJ,n., ,„ ..... 
,~ ,„„„;. U<4 .,JJoi~l,.,.. .-su/~,J. 
-st=•. J,~ ,,.,c.e.,_ """ ~, • ..,, 
mwq ('"'Jlo-'~ .cJo '11.'"f"' ~ 

.l/;k,,,.di r(;est1. 

Wielu czytelników pisze, że konkur11 pobudził ich_ do 
uczenia się języka rosyjskiego, który pozwoli im jeszC'ze 
lepiej zapoznać się z Wielkim Krajem Rad. Wielu rów­
nież proponuje organizować podobne konkursy w języku 
rosyjskim. 

P isząc o przesianych n~m ro~wlązanta.<:h 1 listac? dl? 
nich załączonych - mesposob porrunąć rozwiązan 
opracowanych artystycznie, bądź w formie albumów, 

rysunków czy gazetek śc- ennych. bądź wierszy, opowia· 
dań czy felietonów Celniejsze spośród nich zostały przez 

\ komisję konkursową · wyróżnione cennymi ·nagrodami k.sląż­
kowymL Rozwiązania te będą stanowiły cenne pamiątki 
naszego konkursu , ·a wiele z nich zostanie w różnoraki spo­
.sób wykorzystanych. (Np. w formie \'JYstaw). 

P oważną rolę spełnił konkurs również na terenie 
szkół. 
F. S!oczyński, nauczyciel z Ozorkowa, t?isze: 

„Dzięki konkursowi udało ml się założy!: w świetl!cy 
kC>lo geograficzne, które jako jedną z pierwszych swych 
prac postanowiło rozwiązać konkurs „Głosu Robotniczego„ 
Zainteresowanie było ogromne, co przyczyniło się również 
do zlikwidowania wszystkich ocen niedostatecznych z geo· 
graf ii. Wszys cy uczestnicy kola zapisali się do TPP-R". 

S. Krakowiak z Rokicin też dzieli się swyml uwagarru: 
„Nierzadko uczniowie dobijali się po gazety na pocztę 

daleko przed godziną ósmą rano.- Kiedy do Lodzi poszły 

W formie wi,ersza, obrazującego podróż po Związku 
Radzieckim. opracował rozwiązanie W. Jarociński z Lodzi. 
Oto niektóre fragmenty tej „podróży": 

.„Mkniemy dalej. Lodem skuta Newa. 
W nQCn ej biell Le-ni-ngmd już śł>L 
Słuchaj. Słuchaj W tej ciszy rozbrzmiewa 
pieśń bojowa przeminionych dni 
Na tej pieśni wzrośli nowi ludzie: 
taki Clulkich. Kowatow. Dumbadze, 
co w codziennym wysiłku I trudzie 
umacniają swego kraju władzę. 

A oto wi.erszowana „wypoWied~ R11szard-a .Kujawskie-
go, z której przytaczamy fragment wstępu, poświęcony 
stoli<:y pokoju ..- M0;>kw!e: 

Podch. Stanisław Mirecki. ID otoczenlu zdobywców czoło­
wych na.gród konk1Lrsow11ch, prz11jmu.je gratula"Je od za­

stępCl/ . redaktora naczelnego, tow Stefańskiego . 
rot. - Il. Joselew•c• 

Wieżowców podniebnych zachwycasz rozmachem - . 
dla wrogów tyś - pięścią. dla przy)<\'Ciól - dachem. 
Nad światem wolności gorejesz jak 6Wiazda. 
Marynarz mórz pięciu z bocianiego gniazda 

dostrzeże clę w słońcu. posłyszy rruranty. 
urzekną go okien kremlowskich brylanty._ 

W iele jeszcze można byłoby pisać o listach I uwagach 
czytelników, o _prośbach, żyC1!eniach„. Ale czego­

byśmy nie napisali l n.ie przytoczyli - sprowadzi się do 
jednego stwierdzenia: ' 

Korkurs "Głosu Robotniczego" spelnil swe zadania. 
Organjżowany w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko­
Radz!eckiej - poważnie przyczyni/ się do spopularyzowa­
nia osiągnięć Kraju Rad do pogłębienia wiadomości o jego 
bogactwach, geografii, wspaniałych planach komunistycz­
nego budownictwa. 

Konkurs ! jego wyniki raz jeszcze potwierdziły, Jak 
wielkim szacunkiem. milosclą . przyjaźnią - naród nasz 
otacza Związek Radzie<:ki i jego Wodza towarzysza 

. Stalina. 

I dlatego. spełniając życzenia naszych czytelników, 
którzy apelowali o częstsze organizowanie podobnych kOn• 
kursów, zdradzimy jedną z redakcyjnych .,tajemnic": 

Konkurs pt.: „Co wiesz o Kraju Rad?H - będzie sta­
łą doroczną imprezą, organizÓwaną przez naszą redakcję. 

STANISŁAW JUSZCZYK 


